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Rząd polski 
wyraził zgodę 
na udzielenie 
azylu 
małżonkom 
Rosenberg 


WARSZAWA, — Zarząd Główny 
Polskiego Czerwonego Krzyża zwró- 
cił się do rządu Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej z apelem o udziele- 
nie stosownie do przepisu art. 75 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej azylu skazanym na 
śmierć w Stanach Zjednoczonych 
małżonkom Juliuszowi i Ethel Ro- 
senbergom. 

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej kierując się względami huma 
nitarnymi, postanowił przychylić się 
do prośby Polskiego Czerwonego 
Krzyża i wyraził zgodę na udzielenie 
prawa pobytu małż, Rosenbergom 
na terytorium Polski w przypadku 
powzięcia przez rząd Stanów Zjedno 
czonych decyzji umożliwiającej mał- 
żonkom Rosenbergom opuszczenie te 
rytorium Stanów Zjednoczonych. 

W wykonaniu powyższej decyzji 
rządu polskiego minister Spraw Za- 
granicznych dr St. Skrzeszewski wrę 
czył w dniu 15 czerwca br. ambasa- 
dorowi Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie p. Joseph Flack odpo- 
wiednią notę. a 
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CZĘSTOCHOWA. — 16 bm. 


huty im. Bolesława Bieruta 
czynem produkcyjnym czczą 


zbliżającą się rocznicę PKWN i uchwalenia Konstytucji 


załoga budująca hutę, która no- 


si imię wielkiego budowniczego Polski Ludowej Bolesława 


Bieruta — podjęła na wielkim 


zgromadzeniu zobowiązania pro 


dukcyjne, czcząc w ten sposób zbliżającą się 9 rocznicę ogłosze- 
nia Manifestu Lipcowego i pierwszą rocznicę uchwalenia Kon- 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Podejmując swe zobowiązania, budowniczowie huty wezwali 
jednocześnie do współzawodnictwa masy pracujące całego kra- 
ju, aby wzmożonym wysiłkiem uczcić to wielkie święto narodu 


polskiego. A 
Budowniczowie huty obecni 


na tym zgromadzeniu jednogło- 


Śnie przyjęli uchwałę podsumowującą zobowiązania załogi. 


W uchwale czytamy m. in.: 


Zbliża się dzień 22 Lipca — 9 rocz- 
nica wyzwolenia, które stało się prze 
łomem w życiu naszego narodu, w 
życiu każdego z nas, w historii na- 
szej ojczyzny. 

Zbliża się dzień 22 Lipca, pierw- 
sza rocznica uchwalenia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
karty praw narodu budującego so- 
cjalizm. 

Przez 9 lat wspólnym wysiłkiem 
całego narodu pod kierownictwem 
partii i jej przewodniczącego, towa- 
rzysza Bolesława Bieruta, dokonali- 
śmy gigantycznego dzieła. 

Przeobraża się cały nasz kraj. Ro 
sną nowł ludzie — świadomi gospo- 


Społeczeństwo polskie żąda 


uniewinnienia 


Rosenbergów 


Depesze do prezydenta Eisenhowera 


WARSZAWA. — Społeczeństwo polskie wraz ze wszystkimi uczel- 
wymi ludźmi na całym świecie ostro protestuje przeciwko przygotowy- 
wanemu w Stanach Zjednoczonych straceniu skazanych Ethel i Juliusza 
Rosenbergów i domaga się uniewinnienia tych bohaterskich bojowni- 


ków a pokój. n 


Centralna rada związków zawodo- 
wych wystosowała do prezydenta 
USA — Eisenhowera depeszę nastę- 
pującej treści: 

„Centralna Rada Związków Zawodo- 
wych Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej w imieniu milionowych rzesz ro- 
botników | inteligencji pracującej żąda 
uwolnienia niewinnie sl na 


Małżonkowie 
Rosenberg 
wysłosowali 

do Eisenhowera 
prośbę 

o ułaskawienie 


NOWY JORK. — Dnia 16 bm. o- 
brońca skazanych na śmierć Rosen- 
bergów. adwokat Bloch, odwiedził 
Rosenbergów w więzieniu Sing- 
Sing. Blochowi towarzyszyli obaj 
synowie Rosenbergów — Michał i 
Robert. Władze więzienne nie po- 
zwoliły dzieciom na wręczenie ro- 
dzicom wiązanki kwiatów. 

Ethel i Juliusz Resenbergowie 
podpisali petycję do prezydenta Ei- 
senhowera z prośbą o ułaskawienie i 
wręczyli ją adwokatowi Blochowi. 
Małżonkowie Rosenberg w petycji 
tej piszą m. in.: 

Niech Pan skorzysta ze swego naj- 
wyższego uprawnienia | zapobiegnie 
zbrodni, gorszej od morderstwa, Je- 


steśmy niewinni. Faktu tego nie nie 
zdoła zmienić. Odpowiedzialność za 
naszą śmierć spadnie na Amerykę. 
Stracenie nas zhańbi cale pokole- 
nie... 

Prosimy Pana, aby nie osierocał 
naszych dzieci, 


śmierć Ethel 1 Juliusza Rosenbergów. 

Masy pracujące Polski Ludowej przy 
łączają swój głos do protestów ludzi 
całego Świata przeciwko bezpodstaw- 
nemu skazaniu Rosenbergów | decyzji 
Najwyższego Sądn USA, który odrzucił 
prośbę obrony o przeprowadzenie rewl- 
zji wyroku. 

Dopuszczenie do wykonania wyroku 
śmierci na małżonkach Rosenberg by- 
łoby w takich warunkach  pogwałce- 
niem zasady sprawiedliwości i zbrodnią 
przeciwko Indzkości. 

Potęplając z oburzeniem bezpodstaw- 
ną i stronniczą decyzję Najwyższego 
Sądu USA, żądamy uchylenia wykona- 
nia wyroku śmierej na  małżonkach 
Rosenberg", 


Ponadto depesze z żądaniem uwol 
nienia niewinnie skazanych ae 
i 


ków Rosenberg wystosowali Ao pre- 
zydenta Eisenhowera: ZG Związku 
Bojowników o Wolność i Demokra- 
cję, ZG Zrzeszenia Prawników Pol- 
skich, prof. Leopold Infeld oraz prof. 
Kazimierz Kuratowski. 


Łódzki oddział Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich organi- 
zuje w piątek, 19 bm.. o godz. 19, 
w Klubie Międzynarodowej Pra- 
sy I Książki 


wieczór dyskusyjny 


poświęcony omówieniu pracy 
działów sportowych łódzkich 
gazet. 


Zarząd oddziału SDP zaprasza 
na tę imprezę wszystkich dzien- 
nikarzy, jak również sportowców 
1 działaczy sportowych. 

e. . où 

Wieczór poświęcony zagadnie- 
niom sportowym rozpocznie se- 
rię cotygodniowych spotkań 
dyskusyjnych organizowanych 
przez komisję pracy twórczej 


łódzkiego zarządu SDP. 
0 


darze swojej ludowej ojczyzny. 

My, robotnicy, inżynierowie, tech 
nicy i pracownicy administracyjni, 
budujący wspaniały kombinat meta- 
lurgiczny, uczestniczymy w tych 0- 
gromnych przemianach. 

Obok starych zacofanych technicz 
nie wydziałów produkcyjnych zbudo 
waliśmy nowoczesną stalownię i ru- 
rownię, a teraz budujemy dalsze wy 
działy potężnego kombinatu. 

Na jałowych piaskach pod Często- 
chową rośnie gigant socjalistyczne- 
go przemysłu, druga po Nowej Hu- 
cie, a największa. w tym roku inwe- 
stycja Sześciolatki. 

Pierwszy etap budowy tego kom- 
binatu ma się ku końcowi, z wielkich 
pieców, które my tu budujemy po- 
płynie surówka, na którą czeka cała 
Polska. Popłynie surówka, z której 
powstaną nowe maszyny dla na- 
szych fabryk, kopalń i hut, nowe trak 
tory dla wsi, nowe tysiące ton želi- 
wa konstrukcyjnego dla budownie- 
twa —'* wzrastać będzie nasz poten- 
cjał gospodarczy, wzrośnie siła obron 
na naszej ojczyzny ludowej. 

Zdajemy sobie w pełni sprawę ze 
znaczenia naszej budowli - giganta 
— jesteśmy świadomi, że stanowi ona 
jeden z najważ. zych filarów, bu 
downictwa socjalizmu w naszej oj- 
czyźnie. 

Nasz kombinat nosi imię tow. Bo- 
lesława Bieruta. To dla nas zaszczyt 
i duma, to obowiązek: codziennym 


wysiłkiem, oflarnościa i poświęce- 
niem, bojową postawą w walce z trud 
nościami bić sie o to, aby być god- 
by nie zawieść 
1 nauczy- 


nymi tego imienia, 
zaufania naszego wodza 
ciela. 


Apteka nr 12/ w Łodzi (Przejazd 59) jest 
najlepszą w kraju. Jak już podawaliś: 
my, jej zespół zdobył I miejsce w ogół- 
nokrajowym współzawodnictwie aptek. 
Na zdjęciu: mgr Sylwia Czajkowska 
przy składaniu leków. Mgr Czajkowska 
wybitnie przyczyniła się do podniesie- 
nia apteki na obecny poziom. 
Fot, Ewa Szarfharo 


Zakład ten winien sprawnie | szyb 
ko dojść do zaprojektowanych wskaż 
ników techniczno - ekonomicznych i 
poziomu produkcji — winien dać 
możność ich przekroczenia. I dlate- 
go z całym uporem i energią walczy 
my o to, by nie tylko dotrzymać ter- 
minów oddania poszczególnych 0- 
biektów, ale i zabezpieczyć wysoką 
jakość wykonywanych robót i doko- 
nywanych odbiorów. 

Zbliża się 9 rocznica Manife- 
stu PKWN i pierwsza rocznica 
uchwalenia Konstytucji PRL. 
Ten historyczny dzień my, ro- 
botnicy, inżynierowie, technicy 
i pracownicy administracyjni 
chcemy uczcić jeszcze lepszą, 
jeszcze wydajniejszą pracą. 


Zobowiązujemy się oddać do 
dnia 20 lipca do eksploatacji za- 
kład wielkopiecowy z komplek- 
sem I wielkiego pieca i kom- 
pleksem I etapu siłowni. 


Ponadto załogi przed: 
biorstw budowlano - montażo- 
wych oraz personel inżynieryj- 
no-techniczny zobowiązują się 


do dnia 20 września oddać do ck 
sploatacji II wielki piec. 

Podejmując te zobowiązani: 
|my, robotnicy, inżynierowie i 
technicy oraz pracownicy admi« 
nistracyjni, budujący kombinat 
hutniczo-metalurgiczny im. Bo- 
lesława Bieruta w Częstochowie 
wzywamy wszystkie załogi za” 
kładów pracy w Polsce do ucz- 
czenia Święta Narodowego 22 
Lipca zobowiązaniami produk= 
cyjnymi. ` U 

Niech cały nasz naród nowym 
czynem produkcyjnym podkre- 
śli swą wolę walki o potęgę na- 
szej ojczyzny, o trwały pokój ną 
świecie. 

Niech żyje i umacnia się na+ 
sza ojczyzna — Polska Rzeczpo+ 
spolita Ludowa! 

Niech żyje kierownicza siła 
narodu polskiego — Polska Zjed 
noczona Partia Robotnicza! 

Niech żyje nasz wódz i naus 
czyciel — towarzysz Bolesław. 
Bierut! 


15 dni w bawełn 


e 


Tkalnie i przędzalnie przodują! 


Przedterminowe wykonanie planów — oło cel 
ku któremu zdążają zakłady podległe CZPB-Północ 


Pierwsza połowa czerwca przyni 
sła zakładom przemysłu bawełni: 
nego podległym CZPB-Północ wy- 
konanie planów z nadwyżką w 
trzech podstawowych działach pro- 
dukcyjnych. 

W przędzalniach cienkoprzędrych 
osiągnięto 100,8 proc. planu, w śred- 
nioprzędnych — 100,4 proc, a w 
tkalniach — 101,9 proc. Natomiast 
w przędzalniach odpadkowych uzy- 
skano tylko 98,7 proc., w wykończal- 
niach zaś — 88,5' proc. 

Jak zwykle, na czele najlepszych 
kroczą i tym razem zakłady im. 
Marchlewskiego. Uzyskały one w o- 
kresie 15 dni czerwca w przędzalni 
cienkoprzędnej 112,6 ©:oc. planu, w 
średnioprzędnej — 104,2 proc., w ©d- 
padkowej — 105.2 proc, w tkalni — 
107,1 proc. 1 w wykończalni — 98,2 
proc. 

Tuż za nimi kroczą ZPB im. Dzier 
żyńskiego, Dubois i Armii Ludowej. 
Poważnie poprawiły się w okresie 
ostatnich dni maja i pierwszych dni 
czerwca zakłady im. Kunickiego i 
1 Dywizji, które w tkalniach i przę- 
dzalniach przekroczyły zaplanowane 
zadania produkcyjne. 

Natomiast „po staremu" żółw!m 
krokiem wloką się zakłady im. Wal- 
tera i Okrzei obniżając swoją nie- 


Andre Marie 
próbuje 
stworzyć rząd 


PARYŻ. — Andre Marie (radykał) 
któremu prezydent Francji Auriol 
powierzył przed kilku dniami misję 
utworzenia nowego rządu, oświad- 
czył we wtorek wieczorem, że misję 
tę przyjmuje, Marie stanie w czwar- 
tek 18 bm. przed Zgromadzeniem 
Narodowym, ubiegając się o inwesty 
turę (upoważnienie do utworzenia 
rządu). 


rytmiczną pracą i niewykonywa- 
niem planów wyniki ogólne. 

Do końca miesiąca pozostalo już 
niewiele dni, Okres ten powinien zmo 
bilizować wszystkich, każdego czion 
ka załogi w kierunku wzmożenia 
wydajności pracy, a tym samym wy 
konania przed terminem tak planu 
półrocznego, jak i planu II kwarta- 
łu. (w) 


Mm BERLIN. — Według doniesień pra 
sowych, 21 bm. w miejscowości Staute- 
neck koło Goeppinqen nastąpi odsłonię 


cie pomnika „ku czci” poległych człon: 
ków Watten S$. Oraanizatorzy uroczysto 
ici oczekują przybycia około 6 tysięcy 
byłych SSowców. 7 

m LONDYN — Agencja Reutera do- 
nosi, że w pobliżu portu Portsmouth od 
była się defilada okrętów wojennych z 
okazji koronacji królowej angielskiej 
Elżbiety Il. 

defiladzie brało udział 206 okrę- 
tów z 22 oanstw. m. In. krążownik ra- 
dziecki „wierdłow”, krążownik amery 
kanski „Baltimore, ' krążownik francus 
ki „Montcalm“. 

m NOWY JORK, — Agencja United 
Press donosi z Bogoty, że generat Ro- 
jaz Pinilla, który dokonał zamachu sta- 
m w Kolumbii, „przejął* funkcje pro- 
zydenta republiki. 

M RZYM. — Dziennik „Avanti“ do- 
nosi, że we Włoszech wzmaga się roz- 
kład w partii socjaldemokratycznej. Wie 
lu członków tej partii opuszcza jej sze- 
regi i składa oświadczenie, z prośbą o 
przyjęcie ich do parti! socjalistyczne]. 

PEKIN. — Jak donosi vietnamska 


agencja mformacyjna morale żołnierzy 
francuskich wojsk kolonialnych coraz 
bardziej się pogarsza. Niektórzy żołnie 
rze armii baodajowskiej zadają sobie 
rany cięte, aby uchylić sę od uczest- 
niczenis w działaniach wojennych. 

m PARYZ. -- Ruch strajkowy robot 
ników francuskich trwa nieprzerwanie. 
Dziennik „Humanite” donosi, że o pół: 
nocy, dnia 16 bm. rozpoczął się 24-go- 
dzinny strajk 10 tys. pracowników „Air 
Frani jak również of cerów lotruc- 
twa handlowego. Akcja strajkowa jest 
prowaczona w całkowitej Jedności dzia: 
łania. 


l 


Wielu murarzy budujących osiedle mieszkaniowe „Muranów“ w 
pracując wą nowego taryfikatora, podjęło szereg cennych zobowi. 


Między innymi brygada Jana Pasturskieqo, 


Warszawie, 


azan, 
rozpoczynając od dnia 15 bm. 


pracę wą nowego taryfikatora, podjęła zobowiązanie długofalowe do końca bF. 


—utrzymać wykonanie dotychczasowej normy wynoszącej 186 


proc. 


4 Na zdjęciu: członkowie brygady przy pracy na, bioku 30c. 


F — fot. Miedza 


Czy emigracja londyńska nie 
uznaje literatury polskiej? Broń 
boże, uznaje, nawet ogłasza i re- 
klamuje. 

Ciekawi was — jakich twór- 
ców — jak ogłasza? Proszę 


uz do szmatławego 
„Dziennika“, wychodzącego w 
Londynie: jaa 

Stefan Żeromski —  „Przed- 
wiośnie“: 


„Obok problema! ;połecz- 
no-politycznej ma nafha swoją 
bogatą fabułę erotyczną: stanowi 
ją romans wychowanka rewolucji 
bolszewickiej Cezarego Baryki z 
ee więdka c 
mni na krótko © „walce klase 
Tyle bęcwał z „Dziennika“ zro 

zumiał z „Przedwiośnia*, Tak za 
reklamowane jest do nabycia z 
„upustem”, ale tylko łącznie z 
innymi książkami, m. in. z „fas- 
cynującą powieścią detektywi- 
styczną A. Conan Doyle'a — „Pó 
żna zemsta" i Konrada Toma = 
„Kochana Szmira*, 
Tyle o Żeromskim. 

_ Ale nie tylko Żeromski zasłu- 
żył na łaskę emigranckich „kul- 


turtraegerów", Niegorszy jest i 
Sienkiewicz. 
Oto, co czytamy o Henryka 


Sienkiewicza „Rodzinie Połaniec 
kich“, 

„Miłość Stacha Połanieckiego 1 
uroczej Maryni. oraz intymne 
dzieje szeregu pięknych koblet 
zostały przedstawione przez auto 

ra w fascynujący sposób z sub- 
teina znajomością duszy kobiecej 
1... męskiej", 

Emigrandczycy 


nie 


ograni- 


„W uszach bzyyk" 


czają się jednak do, wnikliwej 
prezentacji literatury polskiej i 
światowej. Tworzą również sa- 
mi, Oto próbki nowej wspania- 
łej, radosnej twórczości poetyc- 
kiej, z którą z niekłamanym za- 
interesowaniem zapoznaliśmy się 
na łameczkach pisemeczka „Ku 
wolnej Polsce“ (marzec 1953): 
„Jedna bomba goni drugą — 
Czekać huku?.. jak to długo. 
W duszy trwoga—w uszach bzyyk 
To niewypał. Serce: tyk-tyk-tyk", 
Ochrzczone to-to jest mianem 
„poezji żołnierskiej*, A oto in- 
na próbka tej „poezji“, 
łowana „Tobruk“: 
„Głaz na głazie leży równo, 
A pod głazem człowiek śpi 


To nasz Tobruk — reszta gu. 
Słodka woda nam się śni..." 


Tak wygląda „poezja Żołnier- 
ska", A oto próbka „cywilnej“ 
poezji z tego samego  piśmidła, 


"które reklamuje i cytuje wyda- 


ny przez niejakiego Stefana 
Legeżyńskiego tom wierszy „Zło 
ta Brama": 

„Po jednej skały płonące bielą 

„pocięte nocą tuneli, 

druga przepych zieleni w migocie 

nić pian—kapląca koronka złota”, 

Rozumiecie coś z tego bełkotu? 
My też nie. Innymi słowy — jak 
to powiedział obrazowo „żołnier- 
ski poeta": „w uszach bzyyk — 
tyk, tyk — tyk.“ 

Ico tu jeszcze mówić o Ze- 
romskim, Sienkiewiczu, albo Die 
derocie. Cóż znaczą ich księgi o 
„grzesznej miłości“ i „duszy ko- 
biecej" wobec poezji Stefana Le 
geżyńskiego... 


„Trybuna Ludu" 


Natwelka „Expressu“ 
ŻA A 


. Barbara Karbowska 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


problemów Dalekiego Wschodu. 


Wszelkie istniejące obecnie różni- 
ce zdań w dziedzinie międzynarodo- 
wej mogą i powinny być rozstrzyg- 
nięte w drodze rokowań  pokojo- 
wych i wzajemnej konsultacji — ©- 
świadczył Kuo Mo-żo. 

Ta prosta zasada uzyskała już po- 
parcie milionów ludzi na całym świe 
cie. y 

Nic w tym dziwnego, ponieważ u- 
trzymanie napięcia w sytuacji mię- 
dzynarodowej oznacza wzmożenie 
wyścigu zbrojeń, nieustanny wzrost 
wydatków wojennych i dalsze po- 
gorszenie się warunków bytu naj- 
szerszych mas. 

Wszelkie konstruktywne kroki 
zmierzające do uregulowania roz- 
bieżności międzynarodowych zmniej 
szą obawy odczuwane przez setki 
milionów ludzi w ciągu ostatnich 
lat. „ 

Dlatego właśnie — oświadczył Kuo 
Mo-żo — narody całega świata po- 
witały z głębokim zadowoleniem po 
rozumienie w sprawie repatriacji jeń 
ców wojennych, osiągnięte w toku 
rokowań rozejmowych w Korei i 
śledzą z wielką uwagą sprawę po- 
kojowego rozwiązania problemu ko- 
reańskiego. 

Wszystkie narody uważają, że ro- 
zejm w Korei jest obecnie jednym z 
najważniejszych, najbardziej palą- 
cych i najtrudniejszych do rozwią- 
zania problemów  międzynarodo- 
wych. 

Po rozwiązaniu problemów jeńców 
wojennych i zawarciu w Korei ro- 
zejmu, zadanie narodów całego świa 
ta będzie polegało na tym, aby do- 
prowadzić do pokojowego uregulo- 
wania problemu koreańskiego. Aby 
osiągnąć zjednoczenie Korei w dro- 
dze pokojowej, trzeba zażądać wy- 
cofania z Korei wszystkich wojsk ob 
cych, w tym również korpusu ochot- 
ników chińskich. 

Naród koreański powinien uzy- 
skać możność samodzielni roz- 
strzygnięcia swych spraw w drodze 
pokojowej. 

Trzeba jednakże podkreślić, że w 
chtwili, gdy grupa Li Syn Mana złoś- 
no oponuje przeciwko porozumieniu 
w sprawie repatriacji jeńców, w 
chwili, gdy rozejm nie jest jeszcze 
podpisany i gdy oczekiwana jest kon 


Na pierwszym posie- 


ferencja polityczna na wyższym 
szczeblu — prezydent Eisenhower 0- 
świadcza w liście do Li Syn Mana, 
że po podpisaniu rozejmu w Korei 
Stany Zjednoczone będą rzekomo go 
towe zawrzeć z grupą Li Syn Mana 
układ o wzajemnej obronie. 


Fakt ten — stwierdza Kuo Mo-żo 
— musi zwrócić baczną uwagę opi- 
nii publicznej całego Świata, która 
domaga się pokojowego zjednocze- 
nia Korei po podpisaniu rozejmu. 


Aby zapewnić pokój i bezpieczeń- 
stwo na Dalekim Wschodzie i w ca- 
tej Azji — oświadczył Kuo Mo-ż0 — 
trzeba sprzeciwiać się ingerencji jed 
nych państw w wewnętrzne sprawy 
innych państw, których niezależność 


Z sesji Światowej Rady Pokoju 


Narody powinny wpłynąć na swe rządy 


aby przestrzegały zasady rokowań 
— oświadczył przedstawiciel Chin, Kuo Mo-żo 


BUDAPESZT. — Jak już podawaliśmy, od dnia 15 bm. odbywa się 
w Budapeszcie sesja Światowej Rady Pokoju. 
dzeniu przemówienie wstępne wygłosił członek Biura Światowej Kady 
Pokoju Emmanuel d'Astier de la Vigerie, 

Następnie przemawiał członek Światowej Rady Pokoju Kuo Mo-żo, 
który omówił sprawę rozejmu w Korei i pokojowego rozstrzygnięcia 


i suwerenność powinny być szana- 
wane. 

W zakończeniu Kuo Mo-żo O- 
świadczył: 

— Kraje o różnych ustrojach spo 
łecznych mogą współistnieć i rozwi- 
jać swą współpracę w dziedzinie 
handlowej, gospodarczej i kultural- 
nej. Naród chiński zawsze był tego 
pewien. 

Popieramy gorąco apel do roko- 
wań między wielkimi mocarstwami. 
Mamy nadzieję, że będziemy prowa 
dzili rokowania ze wszystkimi kra- 
jami w' celu stopniowego rozstrzyk- 
nięcia wszystkich różnie zdań w 
dziedzinie międzynarodowej. 

Mamy także nadzieję, że narody 
całego świata wpłyną na swe rządy, 
aby przestrzegały zasady rokowań 
i nie dążyły do rozstrzygnięć opar- 
tych na przemocy. 

Następnie przemawiali: Elfes (Niemcy), 
generał Cavalcanti (Brazylia), Rene Bo- 


varā (Szwajcaria) i Salamea (Kolumbia), 


po czym obrady zostały odroczone do 


dnia 16 czerwca rano, 


- Ostateczne wyniki  wyhorów 


do włoskiej 


RZYM. — Centralne biuro wybor- 
cze sądu kasacyjnego, po sprawdze- 
niu danych przedstawionych przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
i prowincjonalne biuro wyborcze, 0- 
głosiło oficjalne następujące osta- 
teczne wyniki wyborów do włoskiej 
izby posłów. 


Ogółem głosów ważnych oddano 
27.087.601. 


Rozmowy 
Adenauer-Ridgway 


BERLIN. — Jak donosi Agencja ADN, 
dotychczasowy szet sił zbrojnych paktu 
północno-atlantyckiego w Zurople za- 
chodniej zen. Ridgway, który powraca 
do Stanów Zjednoczonych, odbył roz- 
mowę z Adenanerem poświęconą spra- 
wie odbudowy zachodnio-niemieckiej ar- 
mii najemnej. 

Jak podaje zachodnio-niemiecka agen- 
cja prasowa DPA, Adenauer | Ridgway 
byli zgodni co do lego, że zachodnio- 
niemiecka armia konieczna. jest, aby 
zwiększyć potencjał wojenny świata za- 
chodniego. 


że jest on 


jak najlepszą 


izby posłów 


Blok chrześcijańsko - demokratycz 
ny otrzymał 13,488.813 głosów, w tym 
na partię chrześcijańsko - demokra- 
tyczną głosowało 10.834.466 wybor- 
ców, na partię socjaliemokratyczną 
— 1.222.957, na partię liberalną — 
815.929, na partię republikańską 
438.149, na „południowo - tyrolską 
partię narodową" — 122,474, na „Sar- 
dyńską partię akcji" — 27.231 i na 
kandydata partii chrześcijańsko-de- 
mokratycznej w jednomandatowym 
okręgu w dolinie rzeki Aosta — 

Na pozostałe listy oddano 13.598.788 
głosów, w tym na partię komunistycz 
ną — 6.120.709, na partię socjalistycz 
ną — 3.441.014, na partię „jedności 
ludowej“ — 171.099, na narodowy 
związek demokratyczny — 120.685, na 
kandydatów list antyrządowych w 
jednomandatowym okręgu w dolinie 
rzeki Aosta — 24.194, na partię mo- 
narchistyczną — 1.854.850, na włoski 
ruch socjalny — 1.579.880 i na inne 
listy — 286.357 głosów. 


Blok rządowy uzyskał o 109.975 gło 
sów mniej niż partie opozycyjne, t). 
49,78 proc. ogólnej liczby oddanych 


głosów. 


m 
biad. Każdy powie wam chętnie, 
mądrym człowiekiem, doskonałym pracowni- 
kiem, cieszącym się wszędzie 


sprawie nie pójdę. Jeżeli chcesz, idź sama do 
dyrektora i 
i rzeczowo... 


porozmawiaj z nim spokojnie 


Tamara Borysowna 


Wybacz mi, czytelniku, jeżeli dla dobra 
sprawy poproszę cię, abyś asystował Tama- 
rze Borysownie, żonie Mikołaja Płatonycza 
w chwili, kiedy w swojej sypialni przymierza 
ona nową suknię. 

Sypialnia jest elegancko umeblowana, su- 
knia uszyta z pięknej crepe georgette, a sima 
Tamara Borysowna, kobieta trzydziestoparo- 
letnia, odznacza się niespożytym temperamen 
dem. Temperamentem, który starczyłby dla 
trzech dramatycznych aktorek. 

— Czemuż Grisza tak długo nie wraca? — 
mówi Tamara Borysowna. przeglądając się 
w lustrze. — Strasznie mnie to niepokoi! 

Krawcowa nie odpowiada, gdyż ma usta 
zapchane szpilkamni, którymi podpina rąbek 
powiewnej spódnicy. 

— Nie należę do tych matek — ciągnie da- 
Jej Tamara Borysowna — które nie interesu- 
ją się wychowaniem swoich dzieci. O nie! In- 
teresuję się wszystkim, chodzę na zebrania 
koła rodzicielskiego. Kupiłam nawet Griszy 
telewizor, ażeby więcej i chętniej przebywał 
w domu. Chciałabym, aby moje dziecko... 

Drzwi otwierają się i na progu staje wyso- 
ki, dobrze wyrośnięty chłopak, o rumianych 
policzkach i z lekkim  puszkiem nad górną 
wargą. Ale Grisza ma chmurny wyraz twa- 
rzy, kąciki ust opuszczają się, jak gdyby do 


płaczu. 
— Czyżby znowu? — woła Tamara Bory- 
sowna. — Znowu dwója?! 


Grisza krzywi się i pociąga nosem. 

— No tak, naturalnie! Ale dosyć tego! — 
wykrzykuje Tamara Borysowna. — Niegodzi 
wiec! Podleć! Ale teraz ja mu pokażę! 


— Ty. mamusiu, od dawna mówisz „pokażę 


mul”, ale jakoś nie nie robisz — zauważa 
smętnym głosem Grisza. 

— Nie, Griszka, nie dziecinko moja! Nie 
dam cię krzywdzić! Nie taka ze mnie matka! 
Rozumiecie? — dodaje, zwracając się do kra- 
wcowej, która ze zdumieniem przysłuchuje 
cię całej rozmowie, — Ten wstrętny czło- 
wiek, nauczyciel matematyki, Gorochow 
przyczepił się do mojego Griszy. Systematy- 
cznie stawia mu dwójki. Grisza, czy wyrywał 
on Pietkę? 

— Tak. wyrywał Pietkę. 

— I oczywiście postawił mu piątkę? 
przecież jego ulubieniec! 

— Nie, mamusiu, Pietka rzeczywiście od- 
powiadał bardzo dobrze. 

— Już ty się ze mną nie spieraj! Twoja 
matka wie, co mówi! Pietka, Saszka Moro- 
zow, Paweł Bielakow — to są jego ulubień- 
cy. Ciebie zaś prześladuje on na każdym kro 
ku. Chciałam to z nim ugodowo załatwić: że- 
by zamiast dwójki postawił ci czwórkę. Za- 
prosiłam go nawet na imieniny! A ten drab 
wcale nie przyszedł! Nie ma on żadnych 
względów dla człowieka na takim stanowis- 
ku, jak Mikołaj Płatonycz! $ 

— Mamo, ojciec nie będzie się wtrącał do 
takich spraw! 

— To się jeszcze pokaże! A jeśli ojciec nie 
zechce, ja sama zajmę się tym! 

Po wyjściu krawcowej Tamara Borysowna 
daje synowi śniadanie, » dla zaostrzenia epe- 
tytu, częstuje go kieliszkiem wina. 

A teraz, drogi czytelniku, poproszę cię, a- 
byś wysłuchał rozmowy: jaką Tamara Bory- 
sowna przeprowadziła ze swoim mężem. 


To 


opinią. Poza tym bardzo kocha żonę j uwiel- 
bia eyna, Dlaczego kocha żonę? Ależ, czytel- 
niku, cóż to za pytanie? Za co mężowie ko- 
chają swoje żony? Przed wielu laty Mikołaj 
Płatonycz zakochał się na śmierć i w 
młodziutkiej, smukłej studentce i wkrótce 
ożenił się z nią. Po roku urodził się Grisza. 
Wtedy Tamara przerwała na rok swoje stu- 
dia — przerwała je na jeden tylko rok. Ale 
po tym roku nie wróciła już jakoś do Insty- 
tutu Pedagogicznego. Znikła gdzieś jej cała 
młodzieńcza skromność, śliczne, płowe warko 
cze zmieniły się w kunsztowną rudawą fry- 
zurę, na twarzy pojawiły się dwa podbródk 
— a z całej urody pozostał tylko mały zgrab 
ny nosek. Ale ten niestety zadzierał się co- 
Mikołaj Płato- 
nycz nazywał kobiety tego pokroju „indycz- 
kami“. Ale u własnej żony nie zauważył jakoś 
tych wszystkich zmian. 

Mikołaj Płatonycz wraca do domu myśląc 
z radością, że za chwilę zobaczy żonę i syna. 
Syn jest dorodny, podobny do ojca. Trochę 
wprawdzie leniwy — ale to przecież wiek 
przejściowy. Tək rrzynajmniej tłumaczy je- 
dynaka Tamara, a ona powinna się na tym 
znać — studiowała kiedyś pedagogikę, choć 
nie ukończyła Instytutu. 

— To poważna sprawa — przekonuje teraz 
męża. — Podważenie twojego autorytetu! 

— Cóż to ma do mojego autorytetu? — dzi 
wi się Mikołaj Płatonycz. 

— Nie przerywaj mi! Jakiś tem Gorochow 
prześladuje twoje dziecko, poniża je wobec 
całej klasy, stawia dwójki synowi wybiłne- 
go specjalisty! 

— Tamaro nie unoś się tak! Przecież on 
stawia dwójki nie mnie, a Griszy! Nie gnie- 


Mikolaj Płatonycz powrócił do domu na 0- 


waj się, kochanie, ale ja do szkoły w tej) 


mA terez, drogi czytelniku, będziemy asy- 
stowali przy rozmowie, jaką Tamara Bory- 
sowna przeprowadziła z dyrektorem szkoły 
Marią Iwanowną, 

— Droga Mario Twanowno! Przyjechałam 
do was, gdyż tak bardzo szanuję was i wa- 
szą szkołę! Ale tu dzieją się niedopuszczal 
ne rzeczy! Niektórzy nauczyciele wyróżniają 
stale te same dzieci... Zapisałam sobie wszys 
kie naz! ka! Ja mam duże stosunki w mi- 
nisterstwie.. Taka nagonka na mojego syna... 

— Wybaczcie — mówi spokojnie kierow- 
O jaką nagonkę chodzi? Gdyby 
yn lepiej się uczył. miałby też lepsze 


wasz 
stopnie! Tu wszyscy pracują nad tym, aby Gri 


sza nie pozostał na drugi rok w tej samej 
klasie! 

— Ach, to tak! — temperament Tamary 
Borysowny wybuchł jak lawa z gorejącego 
wulkanu. Mój syn ma zostać na drugi 
Mikołaj Płatonycz jest oburzony postę- 
powaniem nauczycieli, a chyba wiecie, jakie 
stanowisko on zajmuje! Napiszę do minister 
stwa! Nie dópuszczę do tego, aby pastwiono 
się nad dzieckiem! Nie chcecie więc poprawić 
mu stopnia z dwójki na czwórkę? Dobrze, 
pogadamy na innym miejscu! I tw przy świad 
kach! 

Wieczorem Tamara ,Borysowna pisze zsża- 
lenie do ministerstwa. Do nazwisk nauczy- 
cieli dodaje jeszcze nazwisko  kierowniczki, 
Prosi o wyznaczenie komisji dla zbadania 
sprawy. A może nawet dwóch komisji? Dla- 
czego w szkole znęcają się nad słabym i ner 
wowym dzieckiem? 

A „nerwowy“ Grisza, paląc ojcowskie pa- 
pierosy, siedzi w tymże czasie w ciemnyna 
pokoju przed aparatem telewizyjnym. 44 
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Nr 143 
Goraz bliżej mety 


O produkcji decyduje człowiek 


Od każdego członka załogi zależy los jego fabryki 


y tkalni ZPB im. Liebknechta 

witają nas jak zwykle: — Och, 
ten nasz wątek! Czy wiecie, co to 
znaczy pracować rowkowanym wąt- 
kiem? Wątkiem drugiego gatunku, 
który rwie się, plącze, powoduje czę 
ste zatrzymania krosna? 

— Ale przecież z tym rowkowa- 
nym wątkiem od wielu miesięcy nie 
tylko wykonujecie, ale i przekracza- 
cie plany? To znaczy... 

— To znaczy... podchwytuje 
dyr. Smakowa — ..że nasza załoga 
jest dobra, że majstrowie, tkacze 
chcą i potrafią bić się o plan. A lu- 
dzie znaczą wiele. 

Mają rację ci wszyscy z ZPB im. 
Liebknechta, którzy w swych ambit- 
nych planach przodowania w wal- 
ce o plan postawili na człowieka. 
Wiele prawdy jest w znanym powie 
dzeniu, że człowiek decyduje o pro 
dukcji, że od człowieka zależą losy 
jego fabryki, 

Załoga zakładów im. Liebknechta 
przez cały ubiegły rok walczyła o tę 
prawdę. Trzeba było wiele hartu i 
oddania, aby zaniedbaną, wlokącą 
się w ogonie fabrykę wyciągnąć z 
trudności, aby zreorganizować robotę, 
wyremontować park maszynowy, a 
co najważniejsze,— uświadomić każ 
dego członka załogi o celu, ku które 
mu kroczymy wszyscy, caly naród 
w szeregach Frontu Narodowego — 
ku Polsce dobrobytu i szczęścia, oj 
czyźnie wspaniałych, — socjalistycz- 
nych budowli, nowych i jasnych 
mieszkań, uczelni i pałaców kultu- 
ry. 


* * * 
iedy w pierwszych dniach czer 
wca planiści wyliczyli dokład 
nie nadwyżki produkcyjne uzyskane 
dzięki rytmicznej, pięciomiesięcznej 
pracy, robotnicy zaczęli się zastana- 
wiać: — A może by się dało jeszcze 
przybliżyć €atę wykonania planu 
ego? Chociaż o jeden dzień... 

choć godzin! 


o kilka 


Bufety w fabrykach 
i na uczelniach 
są wielkim udogodnieniem 


dla robotników 
i młodzieży 


Bufety prowadzone przez Zakład Sto- 
łówele | Bufetów w zakładach pracy i 
uczelniach są wielkim udogodnieniem 
dla robotników i młodzieży. Są one jak 
gdyby uzupełnieniem zakładowych sto- 
łówek: można w nich, nie wychodząc 
do miasta, napić się piwa lub lemonia- 
dy, kupić kanapki, Ciastkó, papierosy 
P. 


* . æ 


Dobrze spełnia swoje zadania. bufet 
* MPK, tym niemniej posiada on sze- 
req niedociągnięć, bufecie tym nie 
ma wody bieżącej, co nie pozwala na 
zainstalowanie choćby | prymitywnej 
chłodziarki wodnej, zabezpieczającej 
„artykuły spożywcze przed zepsuciem w 
czasie upałów. 

A przecież wystarczyłoby przenieść 
bufet o kilka kroków dalej — pod ścia 
nę. qdzie znajduje się rura wodociągo- 
wa. Na ten pomysł nikt Jakoś wpaść 


S % % 
Dużo kllentów posiada również bufet 
akademicki w Politechnice Łódzkiej. 

— Cieszymy się z naszego bufetu — 
mówi student I roku mechaniki, Ed- 
ward Suwara. — Można tu tanie kupić 
coś do zjedzenia: na przykład bułka z 
kiełbasą kosztuje 1.70 zł.  Przydałob: 
sle Jednak w bufecje trochę więcej pi- 


WA... 

Bufet w Politechnice Łódzkiej jest za 
opatrywany w piwo przez hurtownię 
mieszczącą się przy ulicy Lipowej 
7. Zaopatrzenie to jest bardzo sł 
bufet otrzymuje tak małe ilości pi- 
e już około 12 godz. brak zwykle te 
go artykułu. 


s. >» 


Słabe Jest także zaopatrzenie bufe- 
tów w/wędliny. Przeważnie dostarcza 
sie tylko kaszankę, krwawą kiszkę, kieł 
base zwvkła. nodczas ady serdelków 
kiełbasy lepsze] zupełnie brak, 

— Robotnicy prawie co dzień dopytu 
ja sle. czy nie przywieziono serlelków 
— mówi kierowniczka bufetu w ZP9 im. 
Małgorzaty Fornalskie| — ale co zro 
bié, skoro Ich nie otrzymulemy?... 

Pracownice stołówki i bufetu w tym 
zakładzie robia wszystko, by robotnie: 
byli zadowoleni. Na hale procuicyjne 
noszą bułki z wędliną, a nawet lody. 


l +. » 

Bufety zakładowe cieszą sle dobrą o- 
pinia wśród robotników i studentów. To 
też planuje sie nie tylko poprawe ich 
wyposażenia, lecz także wzrost ich licz 


by. 

Już wkrótce bufet w Zakładach Wy 
twórczych Wvłaczników Niskiego Na: 
plecia zostanie wynosażony w lady, qa: 
bloty | lodówkę — których dotychczas 
mie posiadał, |, 

W_nalbliższym czasie 
nowe hufołv: w wykończalni i 
ZPB im, Dubois, 


pawstana dwa 
te>tni 
(G) 


W sobotę, w czasie czyszczenia ma 
szyn, odbyły się krótkie narady w 
grupach majsterskich. Ludzie wypo 
wiadali się, co jeszcze należy uczy- 
nić dla planu, jakie błędy hamujące 
pracę usunąć, Ten i ów wysuwał 
konkretne terminy. 

Zespół majstra Ziółkowskiego, któ 
ry na bieżąco osiąga w czerwcu 
108,2 proc. planu, uważnie obliczał 
swoje możliwości. 

— Damy radę, towarzysze! — tłu- 
maczył mąż zaufania Barański. — 
Przecież od pierwszego dnia: noweqo 
roku nie tylko wyrabiallśmy, ale i 
przekraczaliśmy piany. W czerwcu 
też nam idzie  niezgorzej z robotą. 
tak jak wyliczyliśmy sobie z maj: 
strem, wykonamy plan półroczny Już 
25 czerwca. 

Projekt Barańskiego przypadł 
wszystkim do serca. 

— Żeby tylko jeszcze wątek i os- 
nowy były lepsze... — dorzucił ktoś 
z grupy, ale wiaściwie nikt swej pra 


cy nie użaleźnia ani od osnów, ani |. 


od wątku. 

Dzielni tkacze wiedzieli bowiem, 
że i przy rowkowanym wątku moż- 
na osiągnąć wcale niezgorsze rezul- 
taty. Trzeba było tylko chcieć, a tej 
ochoty nie brakowało im ani wczo- 
raj, ani nie brakuje im — dziś, 


. s * 
Ne brak też zapału młodziut- 
kiej tkaczce Marysi Terka. 
Mimo swych 18 lat prowadzi ona w 
swej grupie odpowiedzialną pra- 
cę. Jest mężem zaufania i to 
nie od parady. Bardzo  energicz- 
na, potrafi nie tylko wykonywać 
Plan na swych krosnach w 105 proe. 
ale i wiele czasu poświęcać na pra- 
cę agitacyjną wśród załogi. 

To ona przecież cierpliwie wyjaśnia | 
ła tkaczkom, że plan półroczny moż 
na i trzeba wykonać przedterminowo. 
Jo ona wreszcie, wraz z  koleżanka- 
mi, przodującymi tkaczkami w zespo 
le: Danutą Szajding, Marią Lipke i 
Gajdą, pierwsze wystąpiły z zobowią 
zaniami. 

Poparł je cały zespół z majstrem 
Bolesławem Piczem na czele. 

— Wykonamy plan I półrocza na 
5 dni przed terminem! A jak się 
da, to jeszcze wcześniej! — pod tym 
hasłem przystąpiono do pracy. 


t.. 


Wg jest dzielnych tkaczy w 
ZPB im. Liebknechta, takich, 
którym nie może przeszkodzić w pra 
cy i rowkowany wątek i ciemne os- 
nowy i wieie jeszcze innych obiek- 
tywnych trudności. 
Zadania planu półrocznego wykona 
li już: Józef Kowalczyk, Antoni Rataj 
czyk, Zenon Nowakowski, Józef Za- 
wiasa, Gawryszek, Anna Brzewińska, 


Jan Głuszek, Władysław Tomczyk 
Stanisław Kowalczyk. 


Do najlepszych należy również i 
majster Szwarczewski, który w ©- 
kresie pierwszego półrocza ani razu 
nie zarwał planu. Dzięki tej wzoro- 
wej rytmicznej pracy zespół jego wy 
kona plan półroczny na 5 dni przed 
terminem, a czerwcowy na joden 
dziań przed terminem. * 

Zasada „o planie decyduje człowiek" 
odnosi w ZPB im. Liebknechta co- 
raz pełniejsze zwycięstwo. (w) 


Troska o sprzet 
opłaci się sowicie 


Troskliwa opleka nad sprzętem | jego 
stała konserwacja podczas sianokosów 
jest nieodzownym warunkiem sprawne 
go | szybkiego przeprowadzenia akcji. 
Na zdjęciu: na łąkach PGR Gabino- 
Zameczek na Żuławach (woj. qdańskie) 
— traktorzysta Ewald Betka,  kosiarz 
Mieczysław Kuchniak oraz mechanik W. 
Chmielewski dokonują: przeglądu ' kon 
serwacji kosiarki produkcji radzieckiej. 
CAF — fot. Uklejewski 


-EXPRESS ILUSTROWANY" 


WARZELNIA SOLI W WIELICZCE, 


Zadaniem warzelhl soli w Wieliczce jest poddanie soli kopalnianej 


odpowied- 


nim procesom oczyszczającym, aby uzyskać już czysty produkt, który spotyka- 
my następnie w handlu pod nazwą soli kuchennej. 


W ubiegi 


m roku uruchomiono w Wieliczce nowoczesną warzelnię nr 2, któ 


ra umożliwiła zwiększenie produkcii soli kuchennej o 60 procent, 
Załoga podjęła również cenne zobowiązanie długofalowe — wykonać plan ro- 
czny na dwa tygodnie przed terminem. 


Na zdjęciu: fragment stacji 


wyparni ków w warzelni nr 1. Przy wyparnikach 


pracują Franciszek Podstolak i Stanisław Batko, osiągając przeciętnie 130 
proc. normy. 


CAF — fot. Tymiński 


Str. 3 


Spotkanie „Dziennika“ 
z Czytelnikami 


W poniedziałek — 22 czerw 
ca br. redakcja „Dziennika 
Łódzkiego“ organizuje im- 
prezę pn. „Wesołe spotkanie 
Dziennika z Czytelnikami". 

Wezmą w nim udział: 

Adolf Dymsza, Stefcia Gór 
ska, Wacław Jankowski, Ta- 
deusz Olsza, Stefan Witas, 
W. Zadroziński 

— czyli zespół warszaw-, 
skiego teatru „SYRENA“ z 
programem „To się pokaże“ 
i „Z zegarkiem w ręku". 

Poza tym wystąpią: 

Władysław Walter oraz 
znany i popularny Chór Eria 
na, balet, zespół akordeoni- 
stów. 

Impreza ta odbędzie się na sta- 


dionie  hokejowym - „Włókniarza” 
(specjalnie _ zradiofonizowanym), 
przy Al. Unii dwukrotnie: godz. 
1630 1 19.30. 


w Biurze 
Piotrkowska 96, w 
iotrkowska 70, w „Or 
bisie” ul. Piotrkowska 68, w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Książki 
ul. Piotrkowska 86, 

Bilety zbiorowe dla szkół i za- 
kladów pracy — w sekretariacie 
„Dziennika” ul. Piotrkowska 96. In 
formacji udziela tel. 283.00 — cen 
trala. 


Na czym właściwie polega 


praca męża zaufania 


Porównajmy na przykład Sykułę 
z innymi grupowymi w tejże fabryce 


ŁAŚNIE skończyła się zmiana. 
Skwar czerwcowego południa 
wzmagał się nieustannie. Jak 

przyjemnie teraz — po zmianie — 
wybiec myślą z rozgrzanej sali, prze 
nieść się wyobraźnią choćby do par- 
ku! A tu.. zebranie! 


Przyszli wszyscy tkacze i tkaczki. 

Siedzieli teraz na krzesłach i ław- 
kach. Mówiła Sykuła, mąż zaufania 
w grupie majstra Wiktorskiego. 

— Po co was tu prosiłam? Zeby 
się zastanowić nad ważną sprawą A 
każdy z was powinien mieć tu coś 
do powiedzenia. 

1 przedstawila sprawę. Oto w całym 
przemyśle włókienniczym rozpaliła się na 
dobre walka o przedterminowe wykona- 
nie zadań pierwszego półrocza, | nie tyl- 
ko półrocza, Chodzi o to, by jak najle- 
piej zakończyć plan II kwartału |, oczy- 
wiście, plan czerwcowy. Bo to będą ol- 
brzymie ilości nowych, ponadplanowych 
metrów towaru I kg przędzy. A kraj tej 
ponadplanowej produkcji potrzebuje jak 
najwięcej. Czy zespół majstra Wiktor- 
skiego ma pozostać w tyle, gdy naokoło 
trwa taka walka o każdy metr tkaniny 
więcej? 

Mąż zaufania Teodora Sykuła wierzy 
głęboko, że tkacze w jej zrupie dołączą 
do ogólnego wysilku wszystkich włók- 
niarzy swój wysiłek. Zbliża się pr. 
rież Krajowy Zjazd Włókniarzy w Łodzi, 
ta walka więc o przedterminowe wyko: 
nanie zadań planu, to sprawa ambicji 1 
honoru łódzkich wiókniarzy. 

dac e 


ARAZ też wyszły na jaw rzeczy, 
Z które domagały się natychmia- 
stowego żałatwienia. Tkaczka 
Gajdzik skarżyła się, że przędza, 


na której robi, ma za słaby skręt, 
ktoś inny zwrócił uwagę na pogar- 
szającą się jakość pewnych części w 
czółenkach, powodujących, że nić 
chybocze się w czółenku i rwie raz 
inni tkacze wracali do „histo 
* sprawy oświetlenia sali, tak 


rycznej 
fatalnie założonego, że tkacz sam so 
bie zasłania krosno w czasie pracy. 

Sykuła notowała wszystko skrzętnie. 
Jeszcze dziś postara się interweniować 
przeź radę oddziałową w sprawie złej 


przędzy, którą przysyliją dostawcy, 
mimo że tak popularna stała się już 
walka z brakami na wszystkich odcin- 
kach produkcji. Zainteresuje. się dyrek 
cję rzółenkami, przez radę zakładową 
pójdą starania do tych. którzy malg 
już gotowe plany nowych Instalacj 
elektrycznych, ale którzy w dalszym 
ciągu nie mogą jakoś zdecydować się 
ma rozpoczęcie roboty. 

Zebranie w grupie odbyło się kil- 
ka dni temu. Wczoraj rozmawiali- 
śmy z mężem zaufania Teodorą Sy- 
kułą, pytając o najnowsze wydarze- 
nia. Zapytaliśmy przede wszystkim 
o sprawę najważniejszą. 

Plan półroczny wykonamy 
przed terminem. na pewno. „Moi“ 
tkacze — to ambitni ludzie, Wyko- 
namy też z poważną nadwyżką plan 
kwartalny i miesięczny. 

T 


LACZEGO piszemy o zespole 
majstra Wiktorskiego? Bo to 
zespół w którym wyraźnie 
dobrą pracę męża zaufania. to 
grupa. która dzięki właściwej pracy 
związkowej z miesiąca na miesiąc 
podnosi swój poziom uświadomie- 
nia. zwiększa twórczy zapał. Trzeba 
powiedzieć prze: nie było, jak 
tylko sięgnąć wstecz pamięcią, ta- 
kiego miesiąca, w którym tkacze z 
grupy związkowej Sykuły nie prze- 
kroczyliby planu! 

Tkaczka Cieślińska miała na przykład 
kiedyś kłopoty z krasnem. Co rusz 


trzeba byla zatrzymywać | wszystkie 
warsztaty, by usuwać nsterki przy jed 


nym. Kto jej wtedv pomógł? Poma- 
gala Svkuła, Stolarek, pomazali inni. 
— Ty rób przy tym Krośnie. fa ci 


puszczę pozostałe dwa — słyszała wte- 
dy Cieślińska <łowa towarzyszek pracy. 
— Chodzi o to. byśmy jako grupa nie 
stracili prońukcji. 

Zrozumie! zbiorowej, kolektyw- 
tej odpowiedzialności za całość pra- 
`y czyni w grupie związkowej wiele 
tobrego Przecież to czynnik rzeczo- 
vei mobilizacji zespołu we wszyst- 
ch trudniejszych sytuacjach Nic 
wiec dziwnego że grupa Svkułv od- 
nosi w swej pracy same sukcesy, 


O okresie trudności zakłady im. 

Dywizji Kościuszkowskiej wy- 

chodzą już coraz pewniej na 
plan. Pierwsza połowa czerwca na 
przykład zakończyła się pełnym 
zwycięstwem przędzalni i tkalni. W 
tej walce o zwycięstwa produkcyjne 
niemała jest rola związków zawo- 
dowych. Wczoraj jednak, po rozmo- 
wach w sekretariacie organizacji 
partyjnej i w radzie zakładowej, do- 
szliśmy do wniosku, że istnieją jesz 
cze na tym polu poważne rezerwy. 

Zdaniem sekretarza organizacji par 

tyjnej Zurka, z którym zgadza się I 

przewodniczący rady zakładowej Woże 

nica, duży procent mężów zaufania nie 
interesuje się codzienną walką o pro- 
dukcję tkaczy | prządek, Wielu z nich 
nie analizuje sytuacji, nie wyciąga 
wniosków. Nie wszyscy też jeszcze z nich 
wzięli soble do serca poważne zadania, 
postawione na ostatnim piątkowym zo- 
braniu mężów zaufania: pomóc załodze 

w jej walce o przedterminowe wyko- 

nanie planu półrocznego; nie wszyscy 

rozumieją sens wielkiej mobilizacji Wo- 
kó zadań planu 1 produkcji. 

— Najważniejszą rzecz — mówił 
Żurek — to brak autorytetu. No, 
cóż? Mężowie nie zdobyli sobie jesz- 
cze opinii: niezbędnego łącznika we 
wszystkich ważnych sprawach, zda- 
rza się też nawet, męża zaufania 
po prostu nie dostrzega się w gru- 
pie. tkacze zaś i prządki szukają po- 
mocy i rady bezpóśrednio w radzie 
zakładowej czy w kierownictwie, 

Ale przewodniczący rady oddzia- 
łowej na tkalni, Cyganiak, przyznał 
samokrytycznie, że to częściowo 
wina rady oddziałowej. 

Wzrost autorytetu mężów zaufania 
ta sprawa ważna. Przecież znałazło- 
by to z miejsca odbicie w tym, co 
się dzieje na oddziałach. Jesteśmy 
pewni, że gdyby meżowie zaufania 
lepiej pracowali z ludźmi w ich co- 
dziennej walce o plan i produkcję, 
nie byłoby takich, nie przyneszą= 
cych zaszczytu liczb, jak te, które 
dotyczą wykonania zobowiązań pod- 
jętych w maju: nie zostały one wy- 
konane w 100 proc. ani w przędzal- 
niach. ani tkalniach. To skutkł bra- 
ku zainteresowania. kontroli, braku 
niezbednego czynnika w pracy męża 


zaufania — mobilizacji. 
r A 


W zwiazku ze zbliżającym się Kra 
jowym Zjazdem Włókniarzy należy 
szczególnie zainteresować się pracą 
zwiazkową w fabrykach włókienni- 
czych. Bo aby związki mogły istot- 
nie odgrywać role mobilizatora 
wśród mas, muszą, jak to widać na 
nrzykładzie ZPR im. Dywizji Ko- 
ścinszkowskiej, jak najszybciej pod- 
nieść styl swej pracy na wyższy po- 


ziom. 
F. m 
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Grzegorz Timoliejew 


Śmiech zawsze młody 


R LAT temu (20 czerwca 
1793 roku) urodził sią Ale- 
ksander Fredro. Śmiech 


jego nie stracił swej wartości i siły. 
Brzmi nadal z: iwie i młodo. Na 
scenie przewija się barwny korowód 


a 


nieśmiertelnych fredrowskich posta- 
Rejentów,  Cześników, 7Łatków, 
Geldhabów, Wacławów i innych. 


Rewolucja ludowa odjęła temu ro- 
dowisku bezpośrednią społeczną ak- 
tualność, odsunęła świat fredrowski 
w bezpowrotną przeszłość, ule za- 
chowała artyzm wielkiej fredrow- 
skiej sztuki, wydobyła fredrowski 
realizm, nasiliła satyryczne akcenty. 
Nowy widz, przodownik pracy i 
racjonalizator, młodzież zetempow- 
ska, rolnik ze spółdzielni produkcyj- 
nej, m słowem budowniczy 
Polski socjalistycznej, 4% uśmiechem 
na twarzy ogląda obraz dawno mi- 
nionej epoki, przedstawiony z nie- 
porównanym mistrzostwem, wyra- 
żony Środkami pięknej polszczyzny, 
Oglądane komedie, odmalowane w 
nich postacie i obyczaje, uczą wie- 
¿ dzy przeszłości, a przez konfronta- 
cję z wielkością naszej współczesno- 
ści — napawają słuchacza dumą z 
dokonanych przemian. 


MICKIEWICZ o ZREDRZE 


DAM. Mickiewicz w roku 1829 
„Aleksander hrabią 
Fredro autor komiczny, a wiel 
kim talencie, bardzo lubiany przez 
publiczność warszawską“, 

„Autor komiczny" osiągał właśnie 
wielki rózgłos. W latach 1818 — 1834 
powstają największe arcydzieła fre- 
drowskie: „Pan Geldhab", „Mąż i 
żona”, „Cudzoziemszczyzna”, „Damy 
i huzary”, „Śluby panieńskie", „Pan 
Jowialski”, „Zemsta“, „Dożywocie”. 
To są trwałe pożycje, gwoździe że- 
„Jaznego repertuaru scen polskich. 


numee 


M ..Wydział Handlu uczynił odpo- 
wiedzialnymi za niedostateczne z30pa- 
trzenie Łodzi w napoje chłodzące posz- 
czeqólne dyrekcje detalicznego handlu 
uspołecznionego. 

Æ ..wydano polecenie naprawy ryn 
ny w bloku przy ul. Wotborskiej z 14- 
dniowym terminem wykonania. 

m ..w wyniku krytyki w sprawie 
niedostatecznego zaopatrzenia rynku w 
odzież dla dzieci — zarządzono zwoła- 
nie konferencji przy współudziale przed 
stawicleli zainteresowanych ministerstw. 

MH ..kierownikowi apteki w Andres 
polu Wydano polecenie sprzedawania 
specyfików, jak jodynę i in. w butelecz 
kach, celem uniknięcia zadrażnień na 
przyszłość z powodu  nieposiadania 
przez klientów buteleczek z odpowiedni 
mi otworami. 

M Prezydium DRN Łódź-śródmieś- 
cie poleciło urządzić piaskownicę , dla 
dzieci na posesji przy ut. Orlej 21-23, 
Tym samym został załatwiony spór trwa 
Jacy miedzy lokatorami. którzy podzieli 
i się na dwa zwalczające się obozy. 


Fredro wyraża tu swój świat, swo- 
je środowisko. Sam świeżo upieczony 
hrabia, obszar! galicyjski, konser- 
watysta z poglądów politycznych — 
do tego środowiska należy, Ale bystre, 
realistyczne spojrzenie wielkiego ar- 
tysty potrafiło dostrzec w odmalo- 
wanej epoce rysy rozkładu | upadku. 

"Teatr Fredry to wiolka, artystycz- 
nie mistrzowska satyra na gnuśność 
i pasożytnictwo szlacheckiego życia, 
na rozkład moralny i utracjuszo- 
stwo arystokracji, na prostactwo pol 
skiego mieszczaństwa. Śmiech Fre- 
dry nagle zabrzmiał oskarżycielsko, 
zadźwięczały w nim nuty demaska- 
torskie. Podnieslona kurtyna odsło- 
niłą widzom obraz epoki odmalowa- 
nej wiernie, realistycznie i dlatego 


spełniający swoją wychowawczą 
funkcję. 
„Fredro — mówi na wykładach 


ówczesnych Kazimierz Brodziński — 
ma wiele siły komicznej, a szczegól- 
nej trafności w zapatrywaniu się na 
wady naszym czasom i narodowi 
właściwe". 
ATAK GOSŻCZYŃSKIEGO 
I PRZEPOWIEDNIA 
KRASZEWSKIEGO 
TEMNIEJ spotkał się Fredro z 
H gwaltownym atakiem ze stro- 
ny pisarzy obozu, demokra- 
tycznego, W walce demokratów z 
konserwatyzmem dostało się Fre- 
drze. Najsilniejszy atak wyszedł 
spod pióra Seweryna Goszczyńskie- 
go i spowodował, że wielki kome- 
diopisarz, który w latach 1815—1834 
napisał już 23 utwory, naraz zamilkł. 
Pomówiony o bezkrytyczny stosu- 
nek do szlachetczyzny — zamilkł i 
milczał lat prawie dwadzieścia. Do- 
piero u schyłku życią chwycił na 
powrót pióro i napisał 16 komedii, 
ale w tajemnicy, nie wystawiając, 
Renesans Fredry nastąpił po jego 
śmierci. Spełniła się. przepowiednia 
Kraszewskiego, który pisał w ro- 
ku 1842: „Komedie Fredry są dzie- 
łem wielkiego talentu i zostaną w 
naszej literaturze. W nich tyle jest 
postaći naszych własnych, tyle 
prawdy, tyle prawdziwej komiczno- 
Ści, tak silnie one każdego widza po 
ruszają przypomnieniem własnego, 
żywego świata, że pomimo licznych 
wad, jakie w nich wszyscy widzą i 
sam autor zapewne, nikt im nie od- 
mówi pierwszego miejsca w naszej 
literaturze dramatycznej.. Niech mi 
wybaczą autorowie: „Barbary“ (Fe- 
liński),  „Ludgardy*  (Kropiński), 
„Mnicha“ (Korzeniowski) nawet, ale 
Fredro jęden ich wszystkich prze- 
żyje, choć oni są prawidłowi, niepo- 
kalant, arcymistrze w swojej sztuce 
— szkoda tylko, że nie mają prawdy 
i życia, które ma Fredro. Za mało 
dziś w miarę swej wartości znany, 
za mało ceniony, albo powiedzmy 
lepiej, nieoceniony zupełnie. później 
zapewne odbierze sprawiedliwość od 
wnuków". 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


POLSKA LUDOWA WŁAŚCIWIE 
OCENIŁA FREDRĘ 


PRAWIEDLIWOŚĆ od wnuków 
— używając słów Kraszewskie- 
go — przyszła wraz ze zmianą 
ustroju, świat społeczny Fredry prze 
stał być grożny i klasa, którą uka- 
zuje już nie istnieje, W kamienicach 
Geldhaba mieszkają przodownicy 
pracy, dworki Rejentów i Cześników 
zamieniono na muzea i przedszkola. 

Ale Polska budująca socjalizm 
przejęła bogaty dorobek kulturalny 
przeszłości, a wraz z nim komedie 
Fredry, Rozpoczął się wielki rene- 
sans komediopisarza. Sztuki jego 
grają teatry zawodowe i świetlice, 

Odczytano właściwie spuściznę 
Fredry i wydobyto z niej krytyczny 
obraz społeczeństwa polskiego z 
pierwszej połowy ubiegłego wieku. 
Odsłonięte zostały wielkie wartości 
artystyczne sceny fredrowskiej: rea- 
lizm krytyczny postaci, niezwykłość 
satyry i humoru, piękny język. 

Dziś dzieło Fredry raduje nas w 
pełni przez swój wysoki kunszt ar- 
tystyczny, budzi zasl śmiech, 
a bawiąc — nawet najbardziej po- 
nurych ludzi uczy śmiać się. 


Coraz bardziej 
rozwija się 
Muzeum Łowickie 


Roboty przy dalszej odbudowie zabyt- 
kowego gmachu z końca XVII w., mie- 
szczącego Muzeum Łowickie, są w peł- 
nym toku. Muzeum udostępnione dla 
zwiedzających od niespełna roku, otrzy- 
odbudowane 


logii regionalnej, 


sztuki ludowej | ko- 
stinmologii. Zbiory te powiększyły się 
znacznie od czasu otwarcia muzeum, 

Muzeum nabyło też znaczną ilość" sta- 
rych regionalnych strojów * księżackich, 
wiele haftów, okazów rzeźby ludowej itd. 

Dział historii Łowicza. który będzie 
przebudowany. | powiększony, uzyskał 
newną fłość starodruków, przeważnie 
XVII-wiecznych z wczesnej prymasow- 
skiej oficyny drukarskiej w Łowiczu, 

Dział kulturalnasoświatowy Muzeum w 
Łowiczu prowądzi ożywioną pracę na od- 
cinku wieiskim, zakładając m. in, świetli- 
cę w spółdzielni produkcyjnej w Jackowi 
cach, pow. łowickiego. 


Na łódzkich: ekranach 


Radzieckie bajki filmowe — mają 
wśród nas swoich entuzjastycznych 
wielbicieli. 

Podziwiamy ich wspaniałą techni- 
nikę — czaruje nas | zachtbyca tema 
tyka tych arcydzieł, pelnych fanta- 
zji, poetyczności i humoru, raduje 
oko ich barwność i niezwykłe bogac 
two form. 


SAD 


Ale cieszą się nimi nie tylko nasze 
oczy: kształtują one również nasze 
serca i umysły, bo we wszystkich 
tych bajkach kryją się — ubrane w 
kolorowe alegorie i tęczowe symbole 
— momentu głęboko dydaktyczne, 
uszłachetniający sens moralny, któ- 
ry nie trudno wyłuskać z zawieruchy 
barw, z koliska fantastycznych nie- 
zwykłości. Albowiem dewizą tych 
filmów jest: bawić, a równocześnie 
uczyć widza, Š 

Wszystkie te momenty odnajduje- 
muy również i w wyświetlanym obec 
nie w kinach łódzkich kolorowym 
filmie „Sadko“, według scenariusza 
K. Isajewa, a w reżyserii A, Piusz 
ki. s 

Bohaterem filmu jest junak ze 
starej, popularnej byliny (starorus- 
kiej ludowej pieśni epickiej) — ten, 
którego losy oniewał w swojej ope- 
ladko" głośny kompozytor: ro- 

ski Rimskij - Korsakow. 

Bylina o Sadce jest bardzo cha- 
rakterystyczna. Jak tylu innych bo- 
haterów bajek tego lidu, który ży- 


Fraszka 


Niebezpieczna choroba 


— Nie przyjmuję nikogo! — Dobrze, dyrektorze ,.+ 
Drzwi zatrzasnął, a okna otworzył na oścież, 
Duszność dyrektorowi tak dokucza może? 


Nie, to po prostu — atak bezduszności! 


SKORPION 


I 


jąc w ucisku i nędzy marzył zawsze 
o szlachetnijm heroste - wybawicie= 
lu, również i Sadko wałczy z niespra 
wiedliwością społeczną i pragnie u= 
szęzęśliwić ogół, 

Ale co to jest szczęście i gdzie go 
szukać? Sadko, widząc, że nie znoj- 
dzie go w ojczyźnie w starym No= 
wogrodzie, postanawia wyruszyć w 


szeroki świat wraz z drużyną odda 
nych sobie przyjaciół: i właśnie przy 
gody, które ten słowiański Sindbad 
ie swojej dalekiej 
ią filmu. 
Naturalnie bajka nie byłaby bajs 
ka, gdyby nie było w niej trochę mi- 
tości i dużo,/dużo fantazji; a tak je- 
den, jak i drugi moment znajdują 
poczesne miejsce w filmie. 
Zakochana w odważnym gęślarzu. 


| królewna podwodnego świata poma- 


ga mu i ratuje go w najcięższych 
chwilach, a łodzie dzielnego podróż- 
nika wśród łomotu purpurowych ża- 
gli plung po dalekich morzach. Sad 
ko bawl wśród Normanów, w Egid- 
cie i w Indiach. nigdzie jednak nie 
znajduje szeżeścia, którego szukał. 
Wreszcie po dłuniej odysei ¿rozumie 
prawdę: i wróciwszy do Nowogrodi 
powie swoim rodakom, że szczeście 
ta jest kraj rodzinny, walka o dobra 
dla bidy i spokojna, twórcza praca, 

Takt jest końcowy wydźwięk tej 
uroczej bajki. * 


Wysokie triumfu, święct tutaj tech 
nika radzieckiej kinematografii, Ina 
wencją reżuserska A, Ptuszki stuig- 


rzyła dla filmu wspaniałe tło, Bonac 
twa ucztuiących kupców nawonradz 
kich, pełne przepychu i klejnotów 
nałace orientalnych władoów, © 
zwłaszcza fantastuczne seent w pod 
wodnym królestwie wywierają na 
nas nunemnde maene wrażenie {bus 
dza nodzim dla kunsztu. radzieckiej 
techniki filmowej. która z niebiwne 
łą plastuka umiała odtworzyć te 
wszystkie cudowności. 


A 


Ardiki Braun 


— Kasinek, golnij sobie z nami! — za- 
chęcił wkładając kieliszki do rąk jej i Tre 
gera. — Jak ta Madzia żłopie, fiu, fiu! 

Zrobiła łobuzerską minę, rzuciła okiem 
na Tregera i wypiła od niechcenia, jak 
wodę. 

— Ta pani Madzia -chyba maluje wło- 
sy. Widziałem ją jako bFunetkę... — mó- 
wił Treger, żeby coś powiedzieć, 

— Wprost przeciwnie, to jej naturalny 
kolor. 

— Ma szczególny sposób tańczenia... 

— Doskonale tańczy. 

Nie zrozumiał. 

— Zostali na parkiecie, Mąż pani. 

— Wspaniale się bawi. 

Muzyka snuła się w powietrzu jak cof 
lepkiego. 

Wrócił Wisłowski. 

— Stachu, nie tańczyłeś ze mną. 

— Masz Tregera. 

— Świetnie pani tańczy — uśmiechnę- 
ła się Kasia do „kociaka”. 

— Kasinek, cudownie się bawię! 


99) 


wiedział Wisłowski. — P 
ciągnął Madzię do bufetu. 
— Nie mów tak na mnie, Stachu, 

— Ooo, kociak ma swoje fumy? 

Aktorka śmiała się hałaśliwie. 

— [nżynierze, niech pan zgadnie, coś- 
my wymyślili — mówił Andriusza do We 
sołowskiego. 

— Nie zgadnę. 
do przewidzenia. 

«— No, Andriuszka, powiedz, coś wy- 
myślił? — pytał Wisłowski. 

— Jedziemy jutro statkiem do Ustki. 
Znam tam jedną „taką” knajpę... Ale pan 
ją na pewno zna, inżynierze. 

— Szwedzką? — spytał Wesołowski. 

— Tak. Prawda, że tylko tam? Nie wy 
trzeźwiejemy do rana, mały spacer na mo 
lo i przez drogę pijemy. 

— Ja z wami! — pisnęła Madzia. 

— Niestety, jutro praca. Pan jest w lep 
szej sytuacji, Prawda, panno Tosiu? Sto- 
cznia czeka, 

Panna Małachowska spojrzała na We- 


, cielątko — 


Pan ma pomysły nie 


— po |sołowskiego. 


r ZOO 


— Dlaczego „niestety”? Ja nie umiem 
żyć bez stoczni, 

— A Ja bez wermutu. 

— Kasinek, nie mam papierosów. Idź 
przynieś — powiedział Wisłowski zbliża- 
jąc się i stulając pieszczotliwie ładne war 
gi. Na policzkach miał różowe rumieńce, 
jak dziecko po powrocie ze ślizgawki. 

— Oj, Stasiu!... — westchnęła Kasia. 

— Tak mi się nie chce, idź, przynieś z 
bufetu! 

Treger z trudem opanował się, żeby go 
nie uderzyć w pysk. Wyją! papierośnicę, 

— Ja mam. Wystarczy. 

Wisłowski spojrzał nań szklanym wzro 
kiem, Wziął pięć sztuk. 

— Na zapas. 4 

Kasia wstawała posłusznie, aby pójść 
po papierosy. 

— Ależ — niech pani nie idzie! Ja w 
tej chwili przyniosę! 


— Pójdę, pójdę. On później nie będzie 
miał co palić, Może pan pójść ze mną. 
— Mój synek kochany — mówiła, wra 
cając i widząc męża jak śmieje się z cze- 
$, co miy deklamuje Madzia. — Wszyst- 
o mu trzeba zrobić, 
— Pani jest naprawdę dobrą żoną, 
Spojrzała poważnie. 
— Staram się. 
— Pani bardzo kocha męża. 
— Bardzo, 


Taksówka niosła ich w szarzyźnie ran- 
ka przez puste ulice Sopotu, W ogradach 
ciemne gałęzie uciekały do tyłu, za ramę 
okna. W uszach Kasi dźwięczał głos We- 
sołowskiego, który deklamował, gdy wy 
chodzili: „Oto godzina, gdy wszystkie 
kory są szare..”! Koty. Wzdrygnęła. się. 
Przeniknął ja chłód niewyspania i przed 
świtu. Kot. Mój kot. Kociak. Garneła się 
do męża, przytulała do wiego. Ale Wisło- 
wski był chłodny i sztywny. Nieznacz= 
nie odsunął się, unikając pieszczoty. Zros 
biło jej się nagle rak przykro, że omal nie 
wybuchnęła płaczem. Zawsze zresztą tak 
było. Stach, zwykle obojętny i oschły, tyl- 
ko z rzadka miewał okresy wylewności, 
kiedy dużo pracował i był szczególnie 
zmęczony. Kasia uważała, że ona całkowi 
cie ponosi winę za ten stan rzeczy, nie 
potrafiła zdobyć jego miłości, rozkoahać 
go w sobię, A próbowała to czynić pokor 
nie i nieustannie, ciewwsiąc, ale nie zraża* 
iąc się obojętnością, Na iego egoizm, na. 
drobne jego wady, na jego stosunek do 
niej patrzyła z czufością i wyrozumie< 
Alem. Zanadto go kochała. Ze swej stro< 
ny była wobec niego lojalna jak pies. Mi 
mo swej młodości dużo w życiu przeszła 
i miała dla ludzi tę wielką życzliwość i 
dobroć, którą się zdobywa z wiekiem, jak 
mądrość, 


(Den) 


Nr 143 


Kalafiory, marchew, buraki, sałata... 


Coraz więcej warzyw 
w łódzkich sklepach 


Już wkrótce nadejdą do Łodzi 
większe transporty truskawek i czereśni 


Czerwiec jest miesiącem, w) 
którym na wszystkich stołach 
pojawiają się nowalijki. Jest ich 
coraz więcej, a przy tym z każ- 
dym dniem stają się tańsze. 


Trzeba przyznać, że w tym roku skle 
py łódzkie są znacznie lepiej zaopatry- 
wane we wszystkie warzywa niż w la- 
tach ubiegłych. Każdego dnia możemy 
dostać świeże rzodkiewki, marchewkę, 
buraczki, szpinak, szczaw, cebulkę, ka- 
larepę i kalafiory, a w najbliższym cza 
sie będą i młode ziemniaki. 


Nieco gorzej przedstawia się spra- 
wa owoców. Są one jeszcze stosunko- 
wo drogie, jednak w najbliższych dniach 
— jak informuje nas OZH — nadejdą 
do Łodzi większe transporty truskawek 
i czereśni. Wówczas też nastąpi zniżka 
cen tych owoców. ? 

Na poprawę zaopatrzenia w warzy- 
Wwa i owoce wpłynęło kilka czynników. 
Przede wszystkim wprowadzono w tym 
roku innowację, która zapewnia szybkie 
zaopatrywanie sklepów w Świeże wa- 
rzywa, 


ich, Jak w latach ubieołych, w maga- 
zynach Ogrodniczego Zakładu Han- 
owego. 

Szczególnie dobrze zaopatrywane są 
w pełen asortyment artykułów sklepy 
Zakładu Obrotu Warzywami 1 Owoca- 
mi. Tam też najchętniej czynia zakupy 
łodzianki. W sklepach tych można tak- 
że otrzymać warzywa i owoce drugie- 
go gatunku, a więc tańsze, natomiast 
w innych sklepach bywają one rzadko. 


. W najbliższym czasie zwiększy 
się Ilość sklepów należących do 
ZOWIO. Z dniem 1 lipca bowiem za- 
kiad ten przejmuje wszystkie sklepy 
warzywne MHD na terenie Łodzi o- 
raz wózki sprzedające owoce | warzy 
wa na ulicy. Do końca roku hędzie- 
my więc mieli w Łodzi 150 sklepów 
ZOWiO oraz 200 wózków 1 kiosków. 


Wiele gospodyń zaopatruje się w no- 
Wwalijki bezpośrednio na placach targo- 
wych. Dla nich właśnie zorganizowano 
tam specjalne stragany. w których moż 
na otrzymać w dużym wyborze i po ni- 
skich cenach wszystkie warzywa. 


__W najbliższym czasie zaopatrzenie 
Ww warzywa ulegnie dalszej poprawie. 


„Norymberszczyzna” 
w kioskach 
ulicznych 


Już za kilka dni MHD uruchamia 
w 10 punktach miasta kioski ulicz- 
ne z tak zwaną „norymberszczyzną”. 
Będzie tam więc można nabyć igły, 
szpilki, agrafki, nici, guziki, gumę, 
tasiemki itd. Kioski zaopatrywane 
będą bezpośrednio przez „Centro- 
gal", aby zapewnić miastu pełny a- 
sortyment towarów, które dotych- 
czas traktowane były przez sklepy 
„pb macoszemu”, a których brak po 
ważnie się dotychczas odczuwało. (z) 


Dżungla 
płonie... 


(1) 


Działo się ta Jesienią roku 1838. 
skim porcie Amsterdam 
który mial popłynąć na daleką Jawę. 

ej 


stal statek „Dorotea“, 


Będą one dostarczane do sklepów dwa 
razy dziennie: rano i po południu, Dzię 
ki temu o każdej porze dnia można bę- 
dzie otrzymać warzywa świeże i w peł 
nym wyborze. 


Jednakże spotyka się nadal — 
szczególnie na bocznych ulicach 
— sklepy, których zaopatrzenie 
jest jeszcze nie wystarczające. 
Sklepami tymi powinny się za- 
jąć ich dyrekcje, gdyż chcemy 
wszyscy otrzymywać każdego 
dnia świeże i w odpowiednim 
wyborze warzywa. (u) 


Gdzie „przepadł“ wagon 


Mamy w Łodzi dokładnie 2541 o- 
gródków działkowych. Mogłoby ieh 
być jeszcze więcej, gdyby wykorzy- 
stano w mieście wszystkie nadające 
się na ten cel tereny. 


Np. wzdłuż ulic Fornalskiej i 
Sandomierskiej, gdzie znajdowały 
stę uprzednio ogrody, dziś Zjedno- 
czenie Budownictwa Miejskiego 
zwozi gruz. 

W ten sposób zasypano 2 ha gmn- 
tu. Podobnie „wykorzystano“ dział- 
ki przy ul. 8 Marca | Nowe Sady. 
To karygodne niszczenie terenów na 


Do 30 bm. 


można realizować czeki 


na dzieła J. Stalina 


Jak się dowiadujemy „Dom Książ 
ki* przedłużył termin realizacji cze 
ków na dzieła J. W. Stalina. Posia- 
dacze czeków będą je mogli realizo 
wać we wszystkich księgarniach aż 
do dnia 30 bm. 


Na Uniwersytecie Łódzkim, Warszaw- 
skim, Krakowskim | Wrocławskim Jst- 
nieje specjalny kierunek filologii rosyj 
skiej, Studia filologii rosyjskiej trwają 
cztery lata, 

W toku studiów studenci zgłębiają 
gadnienia związane z językiem Í Iter 
turą rosyjską, studiują historię Rosji I 
narodów ZSRR, pogiębiają wiadomości z 
marksizmu-leninizmu, zdobywają wiado- 
mości z literatury powszechnej, z nauki 
o literaturoznawstwie, rozszerzają zakres 
wiadomości o sztuce | kulturze, 

Absolwenci tego kierunku studiów ma- 
lą szerokie możliwości wyboru pracy 7a- 
wodowej w różnych dziedzinach naszego 
życia. Na tlumaczy | redaktorów z grun- 
towną znajomością języka rosyjskiego 
czekają instytucje wydawniczej szkoły 
wszystkich typów czekają na nauczyc'eli 
języka rosyjskiego. Coraz bardziej roz- 
wijające się stosunki handlowe ze Związ 
kiem Radzieckim wymagają wyszkolo- 
nych kadr w różnych Instytucjach. 
Celem otrzymania szczegółowych intor 
macji, zainteresowani mogą się zwracać 
wprost do pracowników katedry języka 
1 nistorii literatury rosyjskiej w Łodzi 
(Lindleya 3). 


W holender- Parę tygodni potem 
lednym z 
kker. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Przypomniało się 
Biurokracemu... 


W dniu 7 marca br. odbyłem po- 

dróż pociągiem osobowym nr 5711 2 
Łodzi Kal, do Zduńskiej Woli II kla- 
są bez ważnego biletu. Toteż 21 mar 
ca br. wpłaciłem na rachunek cze- 
kowy Dyrekcji Okr. Kolei w Łodzi 
za nr VII—-260/111 — kwotę 31 zł 20 
gr. 
. Pieniądze te wpłaciłem na numer 
sprawy II 3016011849/52 wraz z dopi- 
skiem: „za przejazd bez biletu". Zda 
wałoby się, że na tym koniec. By- 
najmniej. 

Dn. 30 maja br. otrzymałem nakaz 
płatniczy na kwotę 31 zł 20 gr plus 
2 zł 35 gr (koszty wysłania nakazu) 
„za podróż odbytą 7 maja br. w IL 
Kl. pociągu 5711 bez ważnego biletu" 
Ale dnia tego nie tylko nie jechałem 
II klasą, ale w ogóle żadnej podróży 
nie odbyłem. 

Biurokracy znowu się odezwał... I 
znów niefortunnie. 

Waldemar Królikowski 
Zduńska Wola — ul. Krótka 8 


siatki druciane 


Mamy już sporo ogródków 
a moglibyśmy mieć ich jeszcze więcej 


dających się na działki powinno być 
jak najszybciej zlikwidowane. 


Brak całkowitego zainteresowania 
ogródkami działkowymi przejawia 
Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu  Metalowego. Trudno 
przypuszczać, ażeby w takich zakła- 
dach. jak ZM im. Srzelczyka nie by- 
ło chętnych na założenie i prowadze 
nie własnych działek. 

Poważną również bolączką ogródków 
działkowych jest plaga chuligaństwa. 
Najbardziej cierpią z- tego powoda 
dzialki przy Al. Unii, gdzie chuligani 
skracając sobie drozę na stadion WIók- 
niarza niszczą | wyłamują krzewy. 
Można byłoby temu zaradzić, gdyby 
Dyrekcja Kolei dotrzymała swej obiet- 
nicy danej w IS51 r. ORZZ, a dotyczą- 
cej zacrodzenia ogrodu, Tym bardziej, 
Że przeznaczone na ogrodzenie słupy 
leżą od pewnego czasu wzdłuż Al. Unii, 


W roku bieżącym w ogródkach 
działkowych miała być na szeroką 
skalę rozwinięta hodowla królików. 
W tym celu ORZZ zamówiła w za- 
kłąadach im. Komuny Paryskiej w 
Radomsku wagon siatki służącej na 
klatki dla 700 królików. Wagon miał 
wyjechać 21 grudnia 1952 r., ale do 
tej pory do Łodzi nie dojechał, Nie- 
wiadomo, co się z siatką stało, bo- 
wiem na wszelkie interwencje ORZZ 
— zakłady: im. Komuny Paryskiej 
nie odpowiadają. 

(Kr-ski) 


(1.200 kg makulatury w ciągu tygodnia! 


Młodzież współzawodniczy 
o jak najlepsze wyniki zbiórki 


ca TPD — 700 kg, ma 


Na apel uczniów z 
Mińska Maz, pod ha: 
siem „Młodzież zbiera 
makulaturę na nowe 


zeszyty | podręczniki ką, 
szkolne, młodzież po- Tego 
maga zaoszczędzić dre szkola 


wno dia Nowej Huty“ 
— odpowiadzją coraz 
liczniej szkoły woje- 
wództwa lódzkieqo. 
W pierwszym dniu 
zbiórki, to znaczy 15 
bm., przodowały Pa- 
blanice, przy czym wy 
różniły: się następują: 
ce szkoły, realizując 


wając do 


statku wyłaniające się z oddali zarysy eqzoty- 
cznej szmaraqdowej wyspy. 


swe zobowiązania: / 
szkoła oqólnokształcą- 


ujrzał Dekker z pokładu 


kujatury, Technikum  gogicznego, która w 
— 600 kg, szkoła pod ciągu tygodnia zbie- 
stawowa nr 3 — 550 rze 1200 papieru. 


sameqo dnia 
podstawowa nr 
1 w Łasku zobowiąza- 
ła się dostarczyć 700 
kg makulatury, 


nictwa inne szkoły z 
powiatu. Również szko 
ły w Łęczycy odpowie 
działy na apel. 

pierwszym miej 
scu wśród nich znaj: 


Jakub Fersteg przyjechał przed paru laty na 
Jawę, do Batawil, 
majątku na handiu. 


STR. 5, 


Nie spoczniemy na laurach... 


Od prawej: laborantka 


Danuta Morawiec, farmaceuta Kazimierz Doqiel, pra 


cownica biurowa Stanisława Adamczyk oraz kierowniczka apteki mgr Irena Osi 
1 powicz — przy opracowywaniu specjalnego numeru gazetki ściennej, poświęco 
nego pracy zespołu i jego współzawodnictwu. 


FE już donosiliśmy, apteka spo- 
łeczna nr 12 w Łodzi zdobyła 
pierwsze miejsce we współzawodnic 
twie ogólnokrajowym między apte- 
kami. Dziś, w środę, na_uroczystej 


, 


Mgr Janina Skupień (z pra 
wej) obsługuje klientów, 
którzy niejednokrotnie wpi 
sują do książki życzeń swo 
je podzię<owania dla u- 
przejmeqo zespołu. 


akademii przy «l. Wólczańskiej 5, 
otrzyma ona z rak przedstawiciela 
Zarządu Głównego Pracowników 
Służby Zdrowia, proporzec przechod 
ni. 

— Proporzec ten zdobyliśmy dzię- 
ki systematycznej pracy zawodowej 
i społecznej — opowiada kierownicz 
ka apteki, Irena Osipowicz. — Za- 
częliśmy o niego walczyć już bardzo 
dawno, bo od chwili ogłoszenia wy- 
ników współzawodnictwa za drugi 
kwartał ubiegłego roku, kiedy to... 
w ogóle nas nie sklasyfikowano... Po 


stwowego liceum peda 


ki 

Współzawodniczą z 
nią: szkoła podstawo- 
wa nr 2 oraz państwo 
wa szkoła ogólnokształ 


cąca. 

Zbiórka makulatury 
— to ogromna oszczę 
dność drzewa z, na- 
szych lasów, to dodat 
kowa ilość papieru na 
rozwój czytelnictwa 1 
oświaty. W „Tygodniu 
makulatury” powinny 
wziąć udział wszystkie 

(2 


wzy- 
współzawod- 


qdzie dorobił się wielkiego 
Dekker odnalazł Jeqo dom. 


wiedzieliśmy sobie wtedy, że musi- 
my zdobyć pierwsze miejsce. 1 oto 
teraz mamy rezultaty... 

Jednak samo postanowienie nie wy 
starcza. Przecież nawet przy najlep 


szych chęciach nic byśmy nie osiąg- 
neli, gdyby nasz 13-osobowy zespół 
nie pracował kolektywnie, gdyby 
stale nie podnosił swoich kwalijika- 
cji zawodowych, gdyby nie pracował 
stale nad sobą, nie szkolił się. Dzięki 
szkoleniu nowoprzyjęci pracownicy 
tw naszej aptece zdobywają pełne 
kwalifikacje, 


Co miesiąc odbywamy narady ro= 
bocze, na których omawiamy orga- 
nizację pracy, a co tydzień — prasów 
kę. Zespół nasz pracuje dobrze nie 
tylko zawodowo, ale również i spo- 
łecznie. Toteż nie spoczniemy na 
laurach. Postanowiliśmy sobie, że 
proporzec przechodni już u nas po- 
zostanie... 


— Postanowiliśmy również na 
cześć naszego sukcesu — dodaje Da- 
niela Kleszcz, która w ubiegłym ty- 
godniu zdała egzamin i otrzymała ty 
tuł technika farmaceutycznego 
przeprowadzić zbiórkę makulatury, 
a za uzyskane w ten sposób pienią- 
dze zakupić apteczkę dla jednego z 
PGR-ów w naszym województwie. 


(9) 
Fot. Ewa Szarfharc 


Sztuczna 
biżuteria 

z Czechosłowacji 

dla łodzianek 


Jak nas informuje „Centrogal“, 
jeszcze w tym tygodniu wszystkie 
sklepy galanteryjne MHD oraz PDT 
otrzymają spore ilości ładnej i w du 
żym wyborze sztucznej biżuterii czę 
skiej. (2) 


Przed wyjazdem na Wczasy 


warło nauczyć się 
fotografowania 


Polskie Towarzystwo Fotograficz- 
ne Oddział w Łodzi organizuje przed 
wakacyjny kurs fotografowania. 

Zapisy przyjmuje i udziela infor- 


lego pasażerów był młody Edward 
— Może na dalekich wyspach znajdziesz lep- 


Kiedy przyjadę do Gatawil, odszukam Ja- 
kuba Ferstega. Jego córka Lina jest już chyba 
dorosłą panną — Edwardowi przypomniała się 
towarzyszka dawnych dziecinnych zabaw | ser- 
ge uderzyło mu żywiej w piersiach, N 


macji sekretariat PTF, Łódź ul. Pio- 
trkowska 49, we wtorki, środy i piąt 
ki, w godzinach od 16.30 do 18, 


Czarnocki Malajczyk otworzył mu drzwi. 
Dekker wszedł do środka. Pachniało pieprzem 
szą pracę | więcej szczęścia niż w swojej ol- 1 qożdzikami, 
czyżnie! Bądź zdrów, drogi synu) m ze łzami 

w oczach żegnała go matka. — Pe 


STR. 6 


III etap wyścigu dookoła Warmii i Mazur 


Zwycięstwo Wilczewskiego 


CWKS I i Królak prowadzą nadal 


"Trzeci etap wyścigu kolarskiego do- 
okoia Warmii | Mazur, prowadzący z 
Działdowa do Nowego Miasta (161 km) 
Wygrał Wilczewski przed Wrzesińskim, 
Królakiem | Klabińskim, 

$2 kolarzy, serdecznie żegnanych przez 
mieszkańców Działdowa, którzy licznie 
stawili się na starcie, wyruszyło do trze- 
ciego etapu. 

Już po kiiku kilometrach kolarze roz- 
bijają się na kilka grup, a w czołówce 
jedzie 15 zawodników, wśród nich Kró- 
lak, Wójcik, Drążkowski i Wrzestński. 
Czołówka jadąca mimo złej nawierzchni 
w tempie 38 km na godzinę, zwiększa 
Przeważę nad pozostałą grupa 

Na M km przed metą próbę ucieczki 
podejmują Królak, Klabiński | Wójcik. 
Trójka ta stale zwiększając przewagę 
rbliża się do Nowego Miasta, Jednak na 
38 km przed metą uciekinierów dochodzi 
pięciu kolarzy: Wrzestński, Wilczewski, 
Ghwiendacz, Lasak | Więckowski, 

Na ulicach Nowego Miasta na erolo 
grupy wysuwa się Wilczewski | wpada 
pierwszy na stadion przed Królakiem 1 
Klablńskim. 

Na finiszu Królak I Klabiński dają stę 
minąć doskonale ffniszującemu Wrzesiń- 


Bocianówna przekreśliła 
rekord Walasiewiczówny 


Lekkoatletka gdańska —  Bocia- 
nówna uzyskała w biegu na 80 m 
ppł. czas 12,1 sek. poprawiając do- 
tychczasowy rekord Polski Wałasie- 
wiczówny o 0,1 sek. Na tych sa- 
mych zawodach Korban uzyskał na 
800 m 1,56,4. 

Na zawodach w Warszawie Ma- 
komaski (Ogmiwo) pobił rekord Pol- 
ski w biegu na 200 m przez płotki 
uzyskując czas 254. Drugim był Bu 
gala (CWKS) — 25.6. 


Odpowiedzi Redakcji 


Miłośnikowi sportu motocyklowe- 
ge w Łodzi, Jedyną sekcją motoro- 
wą, żużlową w Łodzi jest sekcja ZS 
Ogniwo, ul. Zakątna 82 i tam też 
należy się zwrócić, 


RADIO 


CZWARTEK, 18 CZERWCA 

1410 Dla klas I — słuchowisko „Gość z 
tasu", 1430 Dla klas VI — pogadanka 

a ` naszych polach i łąkach”, 
Swojskie melodie". 16.00 W: ca 
Radiowa — kurs L — 34 wykład z cyklu: 
„Zarys historii powszechnej". 16.20 Pro- 
gram lokalny. 18,30 Odpowiedzi „Fal 48". 
18.50 Studenckie Zespoły Świętlicowe 
przed mikrofonem. 19.30 Muzyka i aktual 
rości. 20.00 „Dla każdego Coś miłego". 
31.36 Muzyka taneczna. 22.00 Wszechnica 
$0 wykład z cyklu: 


Nowy — nieczynny 

Im, Jaracza — „Wesołe kumoszki z Wind 
soru* — 19 

Powszechny — „Dożywocie" — 19 

Mały — nieczynny 

Muzyczny — nieczynny 

Pinokio — widowisko zamknięte 

Arlekin — „Aladyn 1001" — IT 

Studio (PWSA) Przejazd % — „Fireyk w 
zalotach” 

Meatr Ziemi Łódzkiej — „Damy 1 huza- 
ry" — 16 i 2, Leszczynek dn. 18.VI. 


KINA 


BAŁTYK — Sadko — 16.30, 18%. 20.30 
GDYNIA — Program filmów dokumen- 
tainych | kulturalno-oświat. — 17, 18.30, 
20. | Program dla najmłodszych: 
1 MAJA — Za cenę życia — 18, 20 
MŁODA GWARDIA — Cywil na stadio- 
nie — 16, 18, 20 
MUZA — Cesarski piekarz II ser. — 18, 20 
PIONIER — O 6 wieczorem po wojnie — 
, 19. 
POLONIA — My urwisy 16, 18, 20 
PRZEDWIOŚNIE — Żołnierz zwycięstwa 
II ser. — 18, 20 
REKORD k- Żołnierz zwycięstwa T ser, = 
| 20 
ROMA — Panna bez posagu 
SOJUSZ — Człowiek bez jutra — 
ŚWIT — Danka — 18, 30 
STYLOWY — nieczynne z powodu re- 
montu 
TATRY — Cesarski piekarz I ser. — 16, 
, 20 
WISŁA — Sadko — 16, 18, 20 
WŁÓKNIARZ — Obrońca: życia — 18, 14, 


WOLNOŚĆ — Przybrana córka — 16.30, 
18.30, 20,30 
ZACHĘTA — Aktorka — 18, 20 
DWORCOWE — Kolejarskie 
kraju socjalizmu 5-82, 
słodkich wód, PKF 
19, 20, 21, 22 
Uwaga! Przed 
nych do kin: 
Wi 


sprzedaż biletów normat- 


na dwa dni naprzód „Orb 

kowska 65, w godz. od 11 do 
WYSTAWY 

Wystawa ku czci Feliksa  Dzierżyń- 

skiego, Piotrkowska 230, otwarta co- 

dziennie od 10 do 18 za wyjątkiem czwart 


Nocne dyżury aptek 


Dzistejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Limanowskiego t, Piotrkowska 
393, Piotrkowska 25. Łagiewnicka 120. 
Piotrkowska s07. Narutowicza 42, Gdań- 
ska 90, Armi! Czerwonej 8, Srebrzyńska 
67 1 AI. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-sinekologiczny: dziś 
przez całą dobę dyżuruje szpital im. M. 
Curie-Skłodowskiej, ul, Curie-Skłodow- 
skiej 15. 


skiemu, który wysuwa się na drugą po- 
zycję. 


W krótkich odstępach czasu kończy 
etap następna czwórka z grupy czołowej 
w kolejności: Łasak, Więckowski, Chwien 
dacz, Wójcik. 

Drużynowo zwyciężył CWKS L 

W klasyfikacji indywidualnej po trzech 
ctapach przodownikiem wyścigu jest w 
dalszym ciagu Królak przed Wójcik'em 
i Klabińskim, a w klasyfikacji drużyno- 
wej prowadzi zespół CWKS I. 

Zwycięzca etapu Wilczewski uzyskał 
CZAS 4:47:05. 


Uczestnicy kolarskiego wyścigu dookoła 
Warmii 1 Mazur na trasie I etapn. 
CAF — fot. St, Wdowiński 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Po dwóch latach doświadczeń 


Nowa klasyfikacja sportowa 


dźwignią de poprawy dotychczasowych wyników 


Sport polski czeka na meldunki o nowych rekordach 


Wprowadzenie z dniem 1 czerwca br. nowego regulaminu jednolitej 
klasyfikacji sportowej oraz nowych norm klasyfikacyjnych w poszcze- 
gólnych gałęziach sportu stanowi dalszy etap w rozwoju polskiej kultu- 


ry fizycznej. 
O d czasu wprowadzenia w 1951 
roku jednolitej klasyfikacji 
sportowej minęły przeszło dwa iata. 
Dwa lata, jakże bogate, jeśli chodzi 
o rozwój naszego sportu, zarówno w 
sensie jego umasowienia, jak i osią- 
gniętych wyników. Dwa lata, w cza- 
sie których otoczony opieką partil i 
rządu sport polski odniósł wiele pię- 
knych sukcesów, o których nawet 
marzyć nie można było w warun- 
kach sanacyjnych. Mieliśmy wpraw 
dzie przed wojną kilkunastu wybit- 
nych sportowców, ale zdani byli oni 
wyłącznie na własne siły, a sport 
uważali — podobnie jak dziś uważa 
ją sportowcy w krajach kapitalistycz 


nych — za pewnego rodzaju odskocz 
nię, za możliwość wybicia się i ewen 
tualnego przejścia na zawodowstwo 
lub innymi słowy mówiąc — zarob- 
kowania sportem. 

O organizowaniu imprez w mieste 
czkach, czy tym bardziej na wsi w 
ogóle nie było mowy. Nic też dziw- 
nego, że piłka, tyczka, dysk czy rę- 


Ostatnie spotkania I 


rundy 


Każdy punkt decyduje 


Piłkarze łódzkiego Włókniarza grają z OWKS Bydgoszcz 


Pierwsza liga piłkarska zakończy 


„| wiosenne rozgrywki mistrzowskie już 


w nadchodzącą niedzielę, 21 bm. Bę- 
dą to spotkania, które miały być ro- 
zegrane 26 kwietnia. 

Z tych sześciu ostatnich meczów, 
najciekawiej zapowiada się pojedy- 
nek chorzowskiej Unii z krakowską 
Gwardią, dwóch najpoważniejszych 
pretendentów do pierwszego miejsca 
w tabeli. Mecz odbędzie się w Cho- 
rzowie i to — obok bardziej produk- 
tywnej gry napastników Unii — po- 
zwala sądzić, że jednak Unia może 
wyjść zwycięsko z tej ciężkiej próby. 

Pozostałe spotkania: Górnik (Ra- 
dlin) — Budowlani (Chorzów), Ko- 
lejarz (Poznań) — Ogniwo (Bytom) 
i OWKS Kraków — Budowlani (Opo 
le) mają o wiele mniejsze znaczenie 
— co najwyżej spowodują one pów- 
ne przesunięcia na środkowych miej 


Lekkoatleci Unii 


odnieśli 11 zwycięstw 
na centralnych mistrzostwach 
w Krakowie 


Na centralnych mistrzostwąch lek 
koatletycznych ZS Unia w Krako- 
wie wzięli udział lekkoatlecj łódzkiej 
Unii odnosząc szereg cennych sukce- 
sów. Zdobycie 11 pierwszych miejsc 
i 9 drugich dowodzi stałych postę- 
pów czynionych przez lekkoatletów 
łódzkiej Unii. 

Do najlepszych wyników należy za 
liczyć przede wszystkim czas uzy- 
skany w biegu na 
1500 m przez Kowal 
skiego — 4:04,2, a 
więc zaledwie o 0,2 
sek, słabszy od byłe- 
go rekordu Łodzi u- 
stanowionego przed 
laty -przez Kurpesę. 
Rekord ten, jak wia 
domo, poprawił ostatnio Szewczyk 
na centralnych mistrzostwach ZS 
Włókniarz wynikiem 4:03,4, 

W skoku w dal junior Madej u- 
zyskał 6,72 m. Wynik ten jest najlep 
szym w tegorocznym sezonie w Ło- 
dzi oraz nowym rekordem okręgu ju 
niorów. 

Poza tym pierwsze miejsca zajeli: 
400 m kobiet Pabiańczyk — 1.06. 
kula Piwowska — 10,14; 800 m Pa- 
biańczyk — 2.48,9; skok w dal Hof- 
mokl — 5,26. W konkurencjach mę- 
skich: 400 m Jama — 51,8; 400 m ppł. 
Wdowczyk — 60.0: oszczep Garncar 
czyk — 55,69; 10.000 m Gorzechow- 
ski — 36.21,4; sztafeta 4 x 400 m — 
3.34, 

W biegu na 800 m. Kowalski był 
drugi — 2:01,3. 


scach tabeli. Ale za to wyniki me- 
czów Ogniwo (Kraków) — CWKS i 
Gwardia (Warszawa) — Budowlani 
(Gdańsk) mogą przesądzić już na 
dłuższy okres o losach drużyny kra- 
kowskiej i gdańskiej, bo ewentual- 
ne niepowodzenia czynią z nich zde- 
cydowanych maruderów tabeli. W 
wypadku zwycięstw obu tych drużyn 
na ostatnim miejscu może się zna- 
leźć zespół opolski, nie mający zbyt 
wielu szans na zdobycie punktów w 
Krakowie w zawodach z OWKS. 

A w II lidze niedziela przynosi 
nam niemniej ciekawe i o wielkim 
znaczeniu spotkania. Przede wszyst- 
kim mecze: Gwardia (Kielce) — Gór 
nik (Bytom), Kolejarz (Warszawa)— 
Włókniarz (Kraków) i Gwardia (Byd 
goszcz) — Ogniwo (Tarnów), w któ- 
rych uczestniczą najpoważniejsi kon 
kurenci łódzkiego Włókniarza. Od 
tych wyników zależy bardzo dużo. 
Wreszcie i Kolejarz w Lesznie może 
sprawić niespodziankę i pozbawić 
punktów Górników z Wałbrzycha. 

Włókniarz łódzki gra tym razem u 
siebie z OWKS Bydgoszcz. Chyba 
nie trzeba dowodzić, jak wielką wa- 
gę ma ewentualne zwycięstwo druży- 
ny łódzkiej dla jej szans odegrania 
decydującej roli w rozgrywkach mi- 
strzowskich. 

Pozostałe spotkania: Stal (Sosno- 
wiec)—Lotnik (Warszawa) i Spójnia 
(Warszawa) — Gwardia (Lublin) wy 


kawice bokserskie były w  olbrzy- 
miej większości wei polskich rzeczą 
nieznaną. Większość polskiego społe 
czeństwa nie miała żadnego kontak 
tu ze sportem. 


Władza ludowa z gruntu zmieniła 
warunki rozwoju sportu. Sport, ja- 
ko jeden z czynników wychowania ca 
lego społeczeństwa, jako jeden z ele 
mentów wychowania obywateli zdro 
wych, sprawnych do pracy, do obro 
ny ludowej ojczyzny, jako rozrywka 
dla całej młodzieży polskiej — oto 
nowa rola, nowe znaczenie kultury 
fizycznej w naszej budującej socja- 
lizm ojczyźnie. 

Wprowadzenie jednolitego regula- 
minu klasyfikacji sportowej, to wy- 
raz postępów, osiągniętych w więk= 
szości gałęzi sportu, Wprowadzamy 
nowy regulamin i nowe normy, po 
nieważ stare, zbyt niskie w stosunku 
do obecnego poziomu, przestały być 
bodźcem dla zawodników i trene- 
rów. Nowy regulamin stawia sobie 
za cel, by opierając się w jeszcze 
szerszym stopniu na  doświadcze- 
niach radzieckich w tej dziedzinie, 
wyciągnąć wnioski z naszych doś- 
wiadczeń, usunąć braki dotychczaso 
wego regulaminu, 

Chodzi o to, żeby w parze z walką 
o masowość sportu, w której to dzie 
dzinie mamy piękne, prawdziwie im 
ponujące osiągnięcia, szła walka o 
wyniki, 

Chodzi o to, by Związek Młódzie- 
ży Polskiej i związki zawodowe przy 
chodziły z jak najdalej idącą opieką 
i pomocą i łecznemu | a^ 
paratowi etatowemu sportu polskie- 
go. 


W łódzkiej klasie A 
drużyna GWKS 


na pierwszym miejscu 


W rozegranych w ub. niedzielę 
spotkaniach piłkarskich © mistrzo- 
stwo łódzkiej klasy A uzyskano na- 
stępujące wyniki: 


Ogniwo — Widzew 4:2, CTB — KS 
Armii Ludowej 6:0, KS 9 Maja — 
Budowlani 2:1, Kolejarz — Gwardia 
4:2 i GWKS — Włókniarz 1:0. Obec- 
nie w tabeli prowadzi GWKS — 18 
pkt. 2) Spójnia — 17 pkt., 3) KS 9 
Maja — 17 pkt, 4) Włókniarz — 16 
pkt., 5) Ogniwo — 14 pkt., 6) Kole- 
jarz — 10 pkt, 7) i 8) Budowlani i 
Widzew — po 8 pkt, 9) Gwardia — 
6 pkt., 10) CTB — 6 pkt, 11 i 12) KS 
Armii Ludowej i KS Marchlewskie- 
go — po 2 punkty. 


W nadchodzący czwartek, 18 bm. 
odbędą się dwa zaległe spotkania: 


Nr 143 


Organizacje te winny zrozumieć, 
że walka o jak najszerszy udział 
młodzieży w ruchu sportowym, to 
możliwość umacniania więzi z ma 
sami, wychowawczego oddziaływa 
nia na młodzież, to walka o zdro- 
wie tej młodzieży, a jednocześnie 
walka o wszechstronny rozwój 
naszego sportu. 

Nie może być w Polsce działacza 
partyjnego, młodzieżowego, czy 
związkowego, który by nie doceniał 
roli i znaczenia sportu, który by 
swoją postawą nie przykładał ce- 
giełki do tego, żeby Polska jak naj+ 
szybciej stała się, na wzór Związku 
Radzieckiego, ojczyzną zdrowej, sil 
nej, wysportowanej młodzieży, żeby 
z kraju naszego szły w świat meldum 
ki o biciu rekordów światowych, by 
śmy odnosili zwycięstwa w spotka< 
niach międzynarodowych, 

Nowy regulamin jednolitej kla= 
syfikacji sportowej, nowe normy, 
to cenny oręż w walce o dalszy "o 
zwój sportu, Chodzi o to, by na 
dziesiątkach tysięcy boisk mlodzi 
chłopcy i dziewczęta, wykorzystu= 
jąc chwile wolne od pracy, podno- 
sili swą sprawność, podnosili swą 
zdrowotność, by z szeregów ich 
wyrastali mistrzowie, godni repres 
zentowania naszej ludowej ojczyz 
ny. 


Sportowcy ZS Zryw 
przygotowują się 
do IV Festiwalu 


Ponad 20 zawodników startowało w 
mistrzostwach Jekkoatletycznych okręgu 
łódzkiego ZS Zryw, zorganizowanych 
w ramach przygotowań do IV Świato- 
wego Festiwalu Młodzieżowego w Bukź- 


reszcie, 
Wynikiem całodziennych rs żeń sie 


jwcę żeńskiej zwyciężyła 
tyna Techn, Handl. (Łódź) ed 
Finans, 


Budowy Maszyn (Żychlin). W koszyków- 
ce męskiej wygrała drużyna Techn. 
Przem, Włókienniczego (Łódź) pried 
Techn. Mech.-Elektr. (Piotrków) 1 Techa, 
Elektr. (Łowicz). 

W Tomaszowie Maz. odbyły się mistrzo 
stwa kajakowe, w których wzięło udział 
ponad 46 dwuosobowych osad. Zawody 
rozegrano wyłącznie na dwójkach tul 
stycznych, Bardzo dobry czas na dyst 
sie 10 km osląznęła osada Gożdzik/— 
Szczepański min. 


Wyścigi kolarskie 
W Tomaszowie Maz, 


W Tomaszowie Maz. odbyły się wyście 
gi kolarskie na zdobywanie norm klasy- 
fikacyjnych. Wyścig na 100 km wygrał 
Matyszewski (Ogniwo—Plotrków) 2:58:52, 
przed Krawczykiem | Gowaczyńskim (o* 
baj Włókniarz — Tomaszów), którym zae 
liczono ten sam czas, Normy kiasyfika< 
cyjne I klasy zaliczona 11 kolarzom. 

W wyścigu na 50 km zwyciężył Kas 


czerpują kalendarzyk niedzielny dru| Ogniwo — GWKS i Budowlani — | njeżgyśkko "ara TO aaa Pat 
goligowców. Widzew. Ogniwo — Piotrków). 
Technika włókieanika ze znajomością |Ulicznych sprzedawców lodów „Pine 


Pracownicy poszukiwani 


Inżyniera budowlanego (statyka), tnży- 
niera instalatora (rurociągi produkcyine 
1 energetyczne), fnżyniera mechanika 
(konstruktora aparatury przem. chemicz- 
nego), technika budowlanego z praktyką 
oraz kreślarzy wykwalifikowanych (pra- 
ca na akord) poszukuje Biuro Projektów 
1 Studiów Przemysłu Chemicznego Od- 
aziat nr 5 w Zgierzu, ul. Sokołowska 2, 
tel. 22-59 wewn. 43. Zgłoszenia przyjmu- 
Je sekcja personalna od 6.45 do 14.48. 


Klerowników Punktów Ustugowych Szew 
skich ze znajomością branży skórzanej, 
majstrów szewskich oraz szewców wy- 
kwalifikowanych zatrudni od zaraz Spół- 
dzielnia Inwalidów im. Wi Hlbnera w 


Łodzi przy ul. Gdańskiej nr 95.  1600-K 


Tkaczy na krosna angielskie, skręcarki, 
uczniów(ce) powyżej 18 lat ma tkalnię 
oraz kobiety do straży przemysłowej za- 
trudnią natychmiast Zakłady Przemysłu 
Bawełolanego „Rewolucja 1905%, Łódź, ul. 
Strzelczyka 6. "Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje dział person: 16 


Piekarzy wykwalifikowanych 1 nczntów 
na piekarzy, powyżej 18 lat, zatrudnią 
natychmiast Łódzkie Zakłady Pickarnicze 
w Łodzi, ul. Kilińskiego $l. 

osobiste przyjmuje dział kadr. 


Tkaczy | uczniów na tkalnię poszukują 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego tm. 
I Dywizji Kościnszkowskiej w Łodzi, ul. 
Łąkowa 23-25. Zgłoszenia przyjmuje dział 
personalny, godz. 9 — 17. 1644-K 


przędzalnictwa, kierownika Biura Tkalni 
ze znajomością tkactwa względnie plano- 
wania, technika włókiennika ze znajo- 
mością przędzalnictwa | tkactwa na refe- 
renta szkolenia zawodowego zatrudnią 
Zakłady Przemysłu Bawelnianego im. St, 
Dubois w Łodzi. Zgłoszenia osobiste 
muje dział kadr, ul, Sienkiewicza 
godz. od 8 do 1 


ZAWIADOMIENIE 


Rada Nadzorcza i Zarząd Spół- 
dzielni Inwalidów — Zakłady 
Krawieckie w Łodzi, ul Piotr- 
kowska nr 73,  zawiadamiają 
swoich dostawców oraz odbiorców, 
że z dniem 1 czerwca 1953 r. Spół- 
dzielnia została przemianowana 
na: 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
im. STEFANA MARTYKI 
Łódź, ul. Piotrkowska 73, 
tel. 127-90, 
k-to -w N.B.P. III OM Łódź 
Nr 371-110-255, 


RADA NADZORCZA I ZARZĄD 
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW 
im. STEFANA MARTYKI. 

1530-K 


e 


gwin", powyżej lat 18, zatrudni natych= 
miast Okręgowe Przedsiębiorstwo Deta- 
lu | Barów Mlecznych w Łodzi, ul. 
Gdańska 126-8, Zgłoszenia osobiste przyj 
muje dział handlowy w godz, od 8 do 43: 
1651- 


Magazyniera, obznajmionego z częściami 
samochodowymi poszukujemy, Oferty z 
życiorysem składać do działu kadr Eks= 
pozytury Towarowej PKS, ul, Worcelia 
nr 17-19, I piętro, pokój ne 3. 1660-16 


Tkaczy(czki), uczniów(ce) powyżej 18 lat 
na tkalnię, smarowników, prządki na 
wrzeciennice, pomagaczki na przędzalnię, 
przykręcaczy, śrubowników, pracowni= 
ków do straży przemysłowej i p-pnża- 
rowej oraz robotników gospodarczych 
zatrudnią natychmiast Zakłady Przemyskie 
Bawelnianego im. Róży Luksemburg w 
Łodzi, ul, Piotrkowska 276. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje dział personalny. „ 


Ogłoszenia drobne 


OPONY 17x4,50 no- [ZGUBIONO legit. 
we lub w dobrym zw zaw. na nazwi- 
stanie kupię. 0 Józef Kabziński, 
blag, ut. Rohbotni- |Zd. Wola, Wymy- 
cza 177, Foto RI88-G 'słów 1. 3-PG 
ZAMIENIĘ trzy po 
koje, kuchnia, sło- 
neczne, śródmieś- 
cie Szczecina, na po 
kój, kuchnia w Ło- 
zi. Wiadomość 


g 


ZGUBIONO kartą 
meldunkową | pos 
kwitowanie na zlo- 
żone dokumenty na 
nazwisko Stefan 
Szczecin, _ Dębiaka mz A se 
14-7, Sztachelski, r ? yn- 

1. Sztachele i, ajno, Wieluń, 1607- 
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